Sroda, 30 Marca 1910. 


| cada 


Rok 100. 


A; Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
latkiem dni poświątecznych. 

Poz umer pojadyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

lica? I6 kal. — Biura Redakcyi i Administracyi 

wbij Czarnieckiego 1.10. — Ekspedyeya miejscowa 
lurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
na l 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


l Telefon Redakcyi Nr. 88. 


| Marea b. r. nadać najmiłościwiej prezydento- 


| 


| 


| 


in 


zamiejscowa: | 

rocznie . 32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, | 
półrocznie . I6 K, | miesięcznie 2 h 70h, 
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszyst 


| 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 
ASY y J 


_QZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
“yl Najwyższem postanowieniem z dnia 22 


Ka R 


Wi sądu obwodowego, dr. Alfonsowi M a tł- 
zińskiemu w Jaśle, przy sposobności 
brzenjesienia go na własna prośbe w stały 
fan spoczynku, tytuł radcy Dworu z uwol- 
nieniem od taksy. 
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| 
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P. Minister skarbu posunął lustratorów 
E Wwzędów podatkowych, starszych zarządców 
Podatkowych : Stanisława Szumskiego i 
"adysława Waltenbergera we Lwowie. 
b yrr, klasy rangi urzędników państwo- 
wych. 


| 


| 


P. Minister skarbu posunął w etacie 
Prek 


cyi skarbu w Czerniowcach zarządcę 
Onomatu i urzędu stemplowego, Michała 


Sc ciogo, do VIII. kiasy rangi. 


= P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
; gi wicesekretarzy ministeryalnych dr. Ot- 
* Cernyego i dr. Włodzimierza D þa- 
„wskiego. sekretarzami ministervalnynni. 
y sędziego powiatęwego w Aussig, dr. Ru- 
fa Siegerta. wicesekretarzem ministe- 
Malnym w Ministerstwie sprawiedliwości. 


|| Y P. Minister sprawiedliwosci zamiano- 
SL kontrolora więzienia sądu obwodowego 


w Złoczowie, 
więzienia sądu krajowego we Lwowie. 


Gwidona Panka, zarządcą 


P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał kontrolora Zakładu kary dla mężczyzn 
w Müra, Maksymiliana Pavelkę, zarząd- 
cą więzienia sądu krajowego w Krakowie. 


P. Minister kolei żelaznych zamiano- 
wał starszego inżyniera Leona Eugeniusza 
Kuźmińskiego, radcą budownictwa w Mi- 
nisterstwie kolei żelaznych. 


Wyższy sąd krajowy w Krakowie za- 
mianował auskultantami, praktykantów są- 
dowych: Marcelego Birnbauma, Jana Wy- 
roda, Maryana Kozubowskiego. Adama 
Trawińskiego, Walentego Pucha, Wła- 
dysława Płaczka, Aleksandra Maritcza- 
ka, Andrzeja Franciszka Meggera, Jerze- 
go Buzka i Tadeusza Baldwin Ramul- 
ta, oraz kandydata adwokackiego dr. Józefa 
Reinholda. 


C. k. Namiestnictwo autoryzowało in- 
spektora wiedeńskiego Towarzystwa nadzoru 
kotłów parowych i wzajemnych ubezpieczeń, 

Marraga Feriikowskiego, v siedzibą we 
| mowi dni komisarza nadzoru kotłów pa- 
rowych. należących do członków tego Towa- 
rzystwa w powiatach: bobreckim, brodzkim, 
cieszanowskim, grodeckim, jarosławskim, ja- 
worowskim, kamioneckim, lwowskiia, tańcu- 
ekim, mościskim, przemyskim, przemyślań- 
| skim, przeworskim, rawskim, sokalskim, tar- 


Prenumerata 


r „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h. 


miejscowa: 


rosznie . . . 24 K, | ćwierćrocznie . 
półrocznie . 12 K, | miesięcznie . 


kich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


e) 


6K 
2K. 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biure dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub jego 


oema RZEKOMĄ EA AT E EERE 


nopolskim, zborowskim, złoczowskim, żół-jto jest w Finlandyi, Skandynawii, a choćby 
kiewskim i żydaczowskim, oraz w mieście |u naszych sąsiadów Niemców, gdzie w każ- 


Lwowie. 


Franciszek Edward Deyczakowski, 
rządowo upoważniony geometra, przeniósł 


dem niemal miasteczku (zwłaszcza w krajach 
polskich) istnieje kółko miłośników przyro- 
dy, którzy okolicę swą dokładnie znając, przez 
umiejętne robienie zbiorów naukowych i 
przez ochranianie zabytków przyrodniczych 


swą siedzibę urzędową z Przemyśla do Gry- okolicy spełniają obowiązek względem nauki 


bowa. 


Obwieszczenia 

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 26 
marca 1910 1. XVIL 188,16.8 w sprawie 
wprowadzania do Szwajcaryi konserwowa- 
nych miękkich kiełbas i kiszek, z dnia 26 
marca 1910 l XVII 258646 w sprawie 
tępienia wścieklizny zwierząt w kraju i z dnia 
26 marca 1910 1. XVII 2476/70 z wykazem 
panujących w (Galicyi chorób zaraźliwye 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra- 
wozdań c. k. starostw, przedłożonych od 19 
do 26 marca 1910, -— zamieszczone są w 
„Dzienniku urzędowym* dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 29 marca. 


Poznajmy przyrodę Ziemi własnej! 


Poznanie przyrody kraju ojczystego jest 


i społeczeństwa. 

Przyczyny, które ponoszą winę, że 
stan badań fizyograficznych u nas jest sto- 
sunkowo niski, są nam dobrze znane. Szukać 
ich trzeba jednak nietylko w warunakach o- 
gólnie niepomyślnych, w których nasza kul- 
tura narodowa rozwijać się dziś musi, ale 
także w znacznej mierze w małej ilości zrze- 
szeń, któreby ludzi chętnych i rozumiejących 
potrzebę fizyograficznej pracy w ruchliwe 


p | związki skupiać potrafiły. 


Komisya fizyografńiczna w Krakowie w 
ciągu lat blisko 50, Towarzystwo Przyrodni- 
ków polskich im. Kopernika w ciągu lat 35 
zrobiły w tym względzie wiele, mimo fundu- 
szów szczupłych, braku ludzi, literatury i 
muzeów. Po za pracą tych organizacyj cen- 
tralnych trzeba, by praca właściwa przenie- 
siona została z dwu naszych miast uniwer- 
syteckich w miasta i miasteczka całego kra- 
ju, by do niej stanęli wszyscy chętni i ro- 
zumiejący potrzebę badań fizyograficznych. 
w pierwszej zaś linii ludzie, których zawód 
powołał do przyrodniczej pracy, więc profe- 
sorowie naszych szkół średnich. Że gabinet 
przyrodniczy” przy każdej szkole średniej 
istniejący noże stać się miejscem dla powa- 
„ża pracy naukowej, o tem przekonywują 
mas prace naukowe przez profesorów-przyro- 


kulturalną koniecznością — tylko ten, kto ją | dników w miastach prowincyonalnych wy- 
zna, potrafi cenić i kochać ziemię rodzinną. | konywane. Gdyby gabinet przyrodniczy w 


W warunkach, w których obeenie żyjemy, | każdej z naszych 


szkół średnich (mamy 


trudno nam wytworzyć organizacye, któreby | ich obecnie 85, t.j. 55 gimnazyów, 18 szkół 
objąwszy siecią kraj cały, ów obowiązek po- | realnych i 17 seminaryów) stanowił ośrodek, 
znawania i naukowego opracowywania przy- | gdzie napływałyby zbiory gromadzone przez 
rody naszej podjąć tak skutecznie mogły, jak | samego profesora - przyrodnika, przez jego 


AMEN. 


A 


| POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


| 


v 
| (Ciąg dalszy). 


Sprawa spadku po zmarłym Sikorze 
4 dla niego gratką nielada. Szło tu już 
| © setki, lecz o tysiące, a przy bliższem 
| h Poznaniu sytuacyi okazywało się, że mogą 
| kog (ziesiętki tysięcy, kto wie. czy nie 

Na oko sprawa zdawała się być dość 
mplikowana. Z jednej strony prawa żony 
3 i, bądź co bądź legalnej; z drugiej ro- 
pe, głośno wypowiadane, Katarzyny 
gy czowej, mającej pono w ręku jakąś u- 
"6, czy zapis; wreszcie oparte na wła- 
| e eCZnym liście Sikory, pretensye, fakty- 
Nig? posiadacza majątku, Floryana Rysie- 
| ho produkującego nadto jakieś weksle, 
| m ki i bilanse, prawdopodobnie zestawio- 

Uszy wie. 
lay Ex-doktor Konrad byłby oczywiscie od- 
| ką wolał stanąć po stronie najsilniejszej, 
1 tho akg uważał Rysiewicza. Już z powierz- 
| 


4 
i 
Sz 
i 
h 
5 


zg ości sądząc, oceniał w nim siłę, a był 
| | „ólany, że on wdową Sikorową i jej 
1 lęg" potrafi pokierować, jak sam zechce. 
| lo, MAŁ go bardzo mało, a przy pierwszem 
kaalu się, jeszcze za życia Sikory, Ryś 
| Wiął Mu wyraźną niechęć, jakby się oba- 
| gy, Piywu przebiegłego adwokata na osla- 
| bę” Umysł majstra. Do niego więc trudny 
Mai Wstęp, a narzucać się mu z poradą 
4 nie wypadało, przynajmniej na razie. 
Była R to Zwijaczowa sama mu się nastrę- 
i odo 7 w szynku Owczyński słysząc, jak 
nip, "aŻała na Rysia, przysiadł się do niej 

* Ol niechcenia zaczał sprawę badać, 


Wprawdzie dogadać się nie było rzeczą zbyt 
łatwą, bo pani Katarzyna, jak zwykle pijana, 
opowiadała bezładnie, wymyślając tylko Ry- 
siewiezowi. 

Więc pan Owczyński, rzekł jej wreszcie: 

— Niech-no pani jutro, o poludniu, 
przyjdzie do mnie, do mojej kancelaryj, a 
może znajdziemy jakaś na tego Rysia radę.... 

— 0j, to to! — zawołała Zwijaczowa, 
całując go w ramię. — Do kryminału z 
nim.... A ja już panu mecenasowi będę wdzię- 
CZNA... 

Ze zwyczaju szczerzyła do niego zalo- 
tnie żółte, spróchniale zęby. 

I nazajutrz punktualnie przyszła. 

Tak zwana „kancelarya* Owczyńskiego 
składała się z jednej brudnej izby w starym 
parterowym domku, a służyła zarazem i za 
sypialnię. Niechlujnie tu było i mroczno. 
Przez niemyte okna przedostawały się z trudem 
do wnętrza promienie światła, nieśmiałe, blade, 
pełzające jakby ze wstrętem po niezasłanem, 
brudnem łóżku, po podlodze niezaniecionej, 
a zarzuconej śmieciem, skrawkami papieru, 
resztkami cygar i popiołu, po okopeonych 
ścianach i niskim, zżółkłym suficie. Wstrętna 
woń alkoholu i dymu tytoniowego dławiła 
u wejścia. 

Ex-doktor Konrad, tak niegdyś wy- 
kwintny, w upadku swym stoczył się od razu 
na dno, bez oporu. Wynikało to z jego za- 
sady życiowej. 

— Nie trzeba — myślał — zużywać 
sił na podtrzymywanie ruiny.... Najwięcej ko- 
sztuje wysiłku reparowanie podartych butów, 
które się rozłażą. Albo pan, albo nędzarz, 
Tertium non datur... przynajmniej dla mnie. 
Potrafię być panem, czemu nie? lecz mier- 
ności nie znoszę. Mierzi mnie to codzienne; 
męczące staranie się o utrzymanie jakich ta- 
kich pozorów. Jeżeli nie mogę mieć wspa- 
niałego apartamentu, to wolę mieszkać w bru- 
dnej izbie, o którą przynajmniej dbać nie 
potrzebuję. Nie mogę mieć licznej służby, 
wolę nie mieć żadnej, niż użerać się z po- 
sługaczką, która mnie lekceważy. Nędza jest 
przynajmniej wygodna, nie wymaga nużącego 


zachodu. Jeżeli mam wypłynąć, to wypłynę, 
ale odrazu panem! 

W imię tej zasady Owczyński zaniedbał 
się i zewnętrznie. Nie był nigdy piękny, ale 
niezwykłą starannością usiłował dawniej po- 
kryć fizyczne braki. Teraz twarz jego, o ry- 
sach niekształtnych i pospolitych, zarastała 
aż po same oczy niemal, zupełnie zaniedba- 
ną. brudno kasztanowatą brodą. Niewielką 
swą i niezgrabną postać prostował przedtem 
i najlepszym krawcom oddawał w opiekę, 
obecnie kulił się i garbił, a jedno i to samo 
tandetne ubranie znaszał do ostateczności. 
Zmienił się też niemal do niepoznania; tylko 
bystre. przenikliwym ogniem palące się oczy 
pozostały te same. 

— Gdy wypłynę — myślał — nikt te- 
raźniejszego nędzarza nie pozna.... 

Przybrał też sposób mówienia pospo- 
lity, często gburowaty. 

Zwijaczową przyjął jednak niezmiernie 
uprzejmie. 

— Siadajcie, pani Katarzyno, siadaj- 
cie! — rzekł, podając jej krzesło drewniane, 
z którego strącił na podłogę plik gazet i pa- 
pierów. — Siadajcie i opowiedźcie całą hi- 
storyę, porządnie, od początku.... 

Zwijaczowa usiadła i dyszała ciężko. 
Owczyński zauważył, że oczy miała krwią 
nabiegłe, usta sine, a twarz okrytą ceglaste- 
mi plamami. (oś ją widocznie w gardle du- 
siło, zapewne dym ze złych cygar, którym 
izba była zapełniona. 

— Ależ tn u pana mecenasa fetor, że 
niech ręka Boska bronil.. Możeby można 
okno... tego... 

Owczyński pospieszył uczynić zadość 
żądaniu. Otworzył okienko. A pani Katarzy- 
na chwytała powiew powietrza chciwie do 
zdyszanej piersi. 

— $Skrzywdzono was.. — zaczął Ow- 
czyński. 

A na to z ust Zwijaczowej wypłynął 
istny potok żalów: 

— Skrzywdzono... okrutnie skrzywdzo- 
nol.. Za tyle lat zmarnowanych zapłacono 


niewdzięcznością.. Ten Sikora wziął moje 
najpiękniejsze lata... 

— Więc Sikora był niby pani... tego... 

— A jakże! ma się rozumieć, że był !... 
Kochał mnie, panie adwokacie, strasznie... 
Jak on to mnie nazywał?.. Aha! Moja ty 
szelmutko, psia mać!... 

— I za to dał zapis? 

— A jakże! A co naobiecywał!.. Ja 
zaś, żem to kobieta nie dzisiejsza i w cie- 
mię nie bita, tak mu powiedziałam: Gada- 
nie to głupstwo, papier — grunt! Napisz 
mi to wszystko, co gadasz. I on mi napisał: 
Jeżeli Katarzyna Zwijaczowa to... to ja jej tyle 
i tyle... Ten papier mam... a jakże! 

Z poza gorsu wyjmowała brudny, po 
żólkły papier. Podawała go Owczyńskiemu z 
pewnem wahaniem, przytrzymując ciągle pal- 
cami, jakby się z tym dokumentem rozstać 
wahała. 

— Oto jest... Ale proszę ostrożnie, aby 
nie podrzeć, bo to przecież mój majątek... 

Owczyński wziął papier i szybko prze- 
biegał pismo oczyma. 

Pismo było własnoręczne Sikory i styl 
także zupełnie jemu właściwy, określający 
rzecz całą bez żadnych ogródek. Nie był to 
rzeczywiście zapis, na wypadek śmierci, lecz 
raczej zobowiązanie, rodzaj umowy między 
żyjącymi.. 

Zwijaczowa niespokojnym wzrokiem śle 
dziła wyraz twarzy Owczyńskiego, gdy czy 
tał dokument. 

On zaś zasępiony mruczał: 

— Zle... z tego tytułu nie można.. 
Zrwalą ob turpem causam... 

— (0? e0? — przerwała zaperzona 
Zwijaczowa. — Jakto trupem? on wcale tru- 
pem nie był. gdy to przyrzekał... wcale nie, 
oho!.. Dopiero potem popsuło się to wszy- 
stko. gdy nastał ten Ryś... żeby go święta 
ziemia rychło pochłonęła! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Adam Krechowiecki. 


uczniów. a wkońcu przez wszystkich chetnych 
i świadomych potrzeby gromadzenia zbiorów 
przyrodniczych okolicy — to w krótkim czasie 
mielibyśmy kilkadziesiąt muzeów przyrodni- 
czych prowincyonalnych, których wartość dla 
poznania przyrody krajowej byłaby wprost 
nieoceniona. Obok szkół średnich w równie 
wysokim stopniu przyczynićby się mogły do 
fizyograficznego poznania naszego kraju uczel- 
nie ludowe. gdzie w podobny sposób groma- 
dzone byćby mogły choćhy drobne i miejsco- 
we zbiory przyrodnicze, robione spostrzeżenia 
klimatyczne, i rejestrowanie i ochranianie 
przyrodniczych osobliwości najbliższej okolicy. 
Jeżeli do tych dwu wymienionych czynników, 
szkół średnich i ludowych, niejako powoła- 
nych do spełniania obowiązków najważniej- 
szych, w muzealnem gromadzenin zbiorów 
przyrodniczych, dodamy cały zastęp leśników, 
którzy w miejscach nieraz dla badacza-przy- 
rodnika tradno dostępnych mogliby równie 
owocnie przyczynić się do skutecznego ba- 
dania fizyografii krajowej aptekarzy, któ- 
rych uniwersyteckie studya a często i zajęcia 
fachowe tak blisko z przyrodą zetknęły, wła- 
śeicieli ziemskich z płodów ziemi żyjących — 
otrzymamy poważny zastęp ludzi po catym 
kraju rozrzuconych, którzy polączeni wspólną 
myślą pracy fizyograficznej i zorganizowani 
w towarzystwa przyrodoznawcze, potrafiliby 
stan badań fizyografieznych w naszym kraju 
podnieść i postawić go na stopniu bardzo 
nawet wysokim. 

Winno być zatem dążeniem wszystkich 
dostateczne mających zrozumienie dla po- 
trzeby i korzyści badań fizyograficznych, or- 
ganizowanie się we wzajemnie sobie poma- 
gające kółka, które mogłyby być ośrodkami 
gromadzenia zbiorów przyrodniczych w calym 
krajn i które nosząc się z 'instytucyami 
nankowemi naszych Uniwersytetów, Komisyą 
fizyograficzną Akademii Umiejętności i Pol- 
skiem Towarzystwem Przyrodników im. Ko- 
pernika we Lwowie, mogłyby przyczynić się 
do szybkiego i owocnego badania przyrody 
naszej. 

Chcąc stworzyć dla ludzi, którzy przy- 
toczone racye potrzeby fizyograficznych ha- 
dań w kraju naszym za słuszne uznają. stały 
punkt oparcia, pragnąc tym wszystkim, któ- 
rzy w fizyografii krajowej w trudnych wa- 
runkach pracują, lub pracować pragną — n- 


m 


TAJEMNICA RANNEGO 


s 
A 


(Pierre Sales: Le Secret du blessé). 


(Dokończenie), 


VII. 


Prawdziwie sensacyjnym wypadkiem 
dla mieszkańców Bózu była chwila, w której 
ujrzano przyjeżdzającą pociągiem poludnio- 
wym Marcelkę Dubrenil. Wysiadła z wagonu. 
podtrzymując pod ramię brata swego, który 
otrzymał urlop dla poratowania zdrowia. 

Niewiele dotychczas wiedziano o wy- 
padkn, jakiego doznał Firmin, rozpowiadano 
o tem fantastyczne historye. Starzy rodzice 
jego nie mówili niec zgoła, tylko ojciec gde- 
rał ciągle z powodu „awanturniczej wycie- 
czki* córki do Paryża, a matka nieraz mm- 
siała przerywać swą pracę, bo łzy zalewały 
jej oczy i spływały po zmarszezonych poli- 
czkach. (o zaś sie tyczy starego Parisota, to 
on nie przestawał wyrzekać na te „dziewki 
wietrznice*, które szukają awantur daleko 
po za domem. 

Od kiedy Marcelka doniosła o bliskim 
powrocie swoim i brata. matka zaledwie dwie 
lub trzy godziny sypiała w nocy. bez ustan- 
kn pracując nad upiekszeniem swej chałupy, 
pomimo gderania nięża. 

— Mordujesz się tutaj — mówił -— a 
nie masz już potem siły do pracy w polu. 

Ona pnszczała to mimo uszu. Jeden u- 
ścisk Firmina powetuje to wszystko. Alc w 
dzień przyjazdu, stary uniósł się istotnym 
gniewem. widząc żonę zbiegającą z poia, gdzie 
była właśnie gorąca praca. 

— Gdzie to pędzisz? — krzyknął. 

Ruchem ręki ukazała mu budynek dwor- 
ca, podczas gdy twarz jej promieniala rado- 
ścią. Btary ramionami dźwignął: przecież I 
on kochał swego chłopaka, — ale dlatego, 
czyż godziło się zaniedbywać w robocie? 
W jego przekonaniu tylko w niedzielę, i to 
przez pół dnia. można było odpoczywać. 

Matka pobiegła najprzód do chaty, aby 
się przekonać, czy tam wszystko było w po- 
rządku i aby nieco się przystroić, «w potem 
udała się na dworzec. Wyszła na peron i 
oparia się na baryerze, aby jak najrychlej 
ujrzeć swego syna. 

Lzy naplyneły jej do oczu, gdy dostrze- 
gla jego twarz bladą w oknie wagonu. A przy- 
tem serce jej uniosło się dumą na widok 
jego pieknego munduru i odznak. która mu, 
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dzielać jak najdalej idącej pomocy przez słu- 
„enie wskazówkami, określanie zebranych ma- 
teryałów i t. d, chcąc wreszcie dać pocza- 
tek zawiązywania Towarzystw, których zada- 
niem ma być rozprzestrzenianie i populary- 
zowanie badań fizyograficznych, zawiązała się 
w łonie Polskiego Towarzystwa Przyrodni- 
ków im. Kopernika we Lwowie „Sekcya za- 
chęty do badań fizyograficznych*. 

W głębokiem przekonaniu, że zadania, 
które sekcya te spełniać pragnie, znajda na- 
leżne zrozumienie we wszystkich warstwach 
społeczeńsywa naszego, zwraca się Towarzy- 
stwo Przyrodników im, Kopernika do wszyst- 
kich. a coraz liczniejszych pionierów inyśli 
przyrodniczej w kraju, 

by zajmowali się czynieniem spostrze- 
żeń przyrodniczych nad okolicą, w której 
mieszkają, jej klimatem, szatą roślinną, ży- 
ciem zwierzęcem, budową geologiczną, by 
notowali co ciekawe, zbierali przedmioty mu- 
zealne, przed zniszezeniem chronili zabytki 
przeszłości przyrodniczej ; 

by starali się do wspólnej pracy orga- 
nizować chętnych w związki miejscowe przy- 
jaciól przyrody: 

by w sprawach wymagających wyja- 
śnień lub pomocy zwracali się z calem zau- 
faniem do sekcyi, której członkowie z całą 
gotowością przyrzekli pomoc swą w sprawach 
poznania przyrody ojczystej. 

(Adres: Sekcya zachęty do badań fi- 
zyograficznych Polskiego Towarzystwa Przy- 
rodników im. Kopernika. na rece prof. Ma- 
ryana Raciborskiego, Lwów. ulica Długo- 
SZA D). 


Poświateczna sesya parlamentu. 


Swiąteczne ferye parlamentu potrwają, 
wedle informacyj N. Ir. Presse, mniej wię- 
cej do 14 kwietnia. 

Pewną jeszcze rzeczą nie jest, czy w 
tym właśnie dnin odbędzie się pierwsze po 
świątecznej przerwie posiedzenie Izby, obra- 
dy zaś trwać będą niedłnżej nad tydzień, już 
bowiem d. 24 kwietnia wypada palmowa nie- 
dziela wedle obrządkn greckiego, nastąpią 
tedy znowu ferye. 
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Z początkiem maja parlament przystąpi | obecnej chwili. W fonie stronnictwa 


do dalszych obrad, ale i tym razem na czas 
niedługi, gdyż z powodu Zielonych Swiątek, 
przypadających d. Ł5 maja, trzeba będzie pra- 
cę parlamentu odroczyć po raz trzeci. Wąt- 
pliwą też jest rzeczą, czy wogóle z poczat- 
kiem maja będzie parlament pracował być 
bowiem może, iż uda się ha ten czas w ruch 
wprawić machinę Sejmu czeskiego. W ka- 
żdym razie parlament na dobre zajmie się 
odrobieniemm swych pensów dopiero w sesyi 
letniej, która rozpocznie się w tydzień po 
Zielonych Swiątkach. 

Niemniej jednak Rząd pragnie, aby tak- 
że czasu pomiędzy Wielkanocą a Zielonemi 
Swiątkami nie zmarnowano. Istnieje tniano- 
wicie zamiar, by właśnie w tym odcinku sesyi 
załatwione zostały trzy bardzo waźne przedło- 
żenia. Mianowicie idzie tu o przedłożenie 
kredytowe, o pragmatykę służbową urzędni- 
ków i o definitywny nowy regulamin parla- 
mentu, któremi, wedle N. Ir. Presse, pra- 
gnąłby P. Prezydent Ministrów zająć we wspo- 
mnianym czasie Izbę. 

Specyalnie co do przedłożenia kredyto- 
wego. głoszą w kołach dobrze poinformowa- 
nych, że pierwsze czytanie tego projektu wej- 
dzie na porządek dzienny pierwszego zaraz 
posiedzenia Izby. W kołach poselskich sprze- 
czne panują zdania co do tego, czy Prezy- 
dent będzie mógł to prawnie uczynić, gdyż 
regulamin wcale nie zna praktykowanej w 
Izbie posłów metody zawiadamiania posłów 
w drodze pisemnej o zwołanin posiedzenia. 
a zatem nie podaje również przepisów co do 
tego, w jaki sposób ma się w podobnym wy- 
padku podawać do wiadomości porządek dzien- 
ny. Kwestya to zresztą czysto formalna. Co 
do samego meritum sprawy pannie powszech- 
nie mniemanie. że przedłożenie o pożyczce 
nie natrali na żadne poważne przeszkody. 

Również drugi punkt programu, pra- 
gmatyka slużbową urzędników, ina jak naj- 
rychlej dostać się pod obrady i wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa szybko zostanie 
załatwiony. 

Najwięcej niepewności panuje co do 
losu trzeciej z ustaw, które w czasie między 
Wzielkanocą a Zielonemi Swiątkami miałyby 
być załatwione, mianowicie co do defimty- 
wnego regulaminn obrad Izby posłów. losu 
tego przedłożenia niepodobna przewidzieć w 
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Å PALSY 
ściańsko-społecznego — donosi cytowana pe 
nas N. Fr. Fresse — przygotowują już ww i} 
wdzie oddawna projekt nowego regulamin . E: 
ale niemieccy posłowie wolnościowi ra AEN 
naprzód dokladnie przypatrzeć się proj „| dn, 
wi, zanim wejdzie on pod obrady, i WMA ca 
Unia słowiańska z wielką w tej mierze * bra 
chowuje się ohecnie rezerwą. k U th, 
Nie jest rzeczą wykluczoną, iż proje, jin - 
nstawy o reguluninie wobec tego wcale 4 "są 
przyjdzie pod obrady w sesyi pomięć | go 
świątecznej i że w tym czasie Izba zaj | „VP 
się jedynie przedłożeniami o pożyczce i PMI "s 
isl, 


gmatyce. Natomiast wiele swobody dla pmi 
pozostawi się komisyom. Przeđewszystkti 
istnieje zamiar przeprowadzenia w czasie 
Zielonych Świątek preliminarza budżetu p" 
komisyę budżetową. Jeśli przewodniczące! 
tej komisyi dr. bar. ('hiaremu uda się poż 
szłoroczny rekord pobić jeszcze, wówcze 
budżet już z poczatkiem sesyi letniej dost! 
piłby drugiego czytania. 
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Równolegle z komisyą budżetowa LS zan 
cować ma komisya finansowa i komisya ule kun 
pieczenia społecznego- które bardzo gorliw | bwi 
zabrać się będą musiały do rzeczy, aby w tr" był 


dne i doniosłe problemy przedłożeń po 

wych, jakoteż ubezpieczenia robotników W" 

knąć jak najgłębiej. š 
Prawdopodobnie też w powielkanotn 


pomimo awantury, pozostawiono, dzięki po- 
średnietwu doktora Derbois. 

Ujęła go pod ramię i szła z nim przez 
wieś ;, Marcelka postępowała z drugiej strony. 
Tudzie wyczodziłi z chałap. aby ich pozdro- 
wiec. klem? bwrdzo wźruszony, spoglądał 
cokola na te dworki tak sobie dobrze znane, 
na drogi, ścieżki i drzewa, na które wdra- 
pywał się będąc dzieckiem, na dziewczęta 
wyrosłe, które dziećmi zostawił. A wreszcie 
oto i jego ukochana chałupa wśród pnących 
się roślin... Na myśl, że groziło mu niebez- 
pieczeństwo. iż jej już nigdy nie ujrzy, za- 
ćmiło mu się w oczach. 

Syn spodziewał się zastać ojca u pro- 
gu chaty, ale matka wytłamaczyla mu, że 
ojciec zajęty był pilną robotą w polu, gdzie 
też i ona powróciła, zainstalowawszy Firmi- 
na w domu. 

Dzień był piękny, pogodny; promienne 
słońce jaśniało na szafirowem niebie. Mar- 
velka wyniosła dwa krzesła do ogrodu, dwie 
poduszki i przyrządziła rodzaj szezlongu dla 
rekonwalescenta., W czasie pobytu swego w 
Paryżu, nauczyła się go pielęgnować. 

Parę chwil rozmawiali o zacnym dokto- 
rze Derbois, o dobrej siostrze Olimpii, o tych 
prawdziwych przyjaciołach, dla których po- 
wzięli niezatartą wdzięczność, i o biednym 
Cezarym, który szlochał jak dziecko na dwor- 
cu Saint-Lazare, przy pożegnaniu. Í naraz 
zaczęli się oboje śmiać serdecznie na wspo- 
mnienie figla urządzonego rotmistrzowi Ohe- 
nu. Wkrótce jednak słowa zaczęły się plą- 
tać Pirminowi; pod wpływem ciepła pro- 
mieni słonecznych, ukołysany widokiem u- 
kochanego ogrodu, usnął, trzymając Marcel- 
kę za rękę. 

Ona nie ruszała się z miejsca, wiedząc, 
jak taki spoczynek na świeżem powietrzu 
pożyteczny być może biednej, schorzałej gło- 
wie rekonwalescenta. Nagle ustyszała głos 
dobrze sobie znany.... 

— Ha. ha. wróciłaś wreszcie sąsiade- 
czko! Myślałem, że już na zawsze od nas 
nciekłaś ! 

Ona odpowiedziała poważnie: 

-— Przecież pan wie dobrze, panie Pa- 
risol, że pojechałam do Paryża jedynie dla 
pielegnowania brata. 

-— No, tak... tak... Gdy taka młoda 
dzieriatka chce zmyknąć do Paryża, dobry 
pretekst zawsze znajdzie! 

l byłby dalej szydził, lecz widząc, że 
Kirmin się obudził. zabral się do niego: 

-- Jakim-że to sposobem awansowali 
ciehie, a nie Cezarego? To niesprawiedli- 
wość! 

Tagodnie tłumaczyć zaczął Fiemin, że 
przyczyny tego pominięcia zbadać nie hyło 
można. Zaszła zapewne omyłka.... 


W tej chwili odwołano Mareelkę do 
domu, a Firmin, pozostawszy sum z Pariso- 
tem, dźwignął się i rzekł: 

— Ja nie spałem, przed chwilą i sły- 
szałem dobrze. Fo nie było grze! pdp cosci’ 
powiedzieli mojej siostrze... I inusży óswiadz 
czyć, że mi się to niepodoba, panie Pa- 
risot |... 

Stary oczy wytrzeszczył, własnym uszom 
wierzyć nie chciał. Ten smarkacz tak śmiał 
przemawiać ? 

— (o to znaczy, malcze? 

— Niema tu żadnego malca! I powta- 
rzam, że mi się niepodoba to dokuczanie 
Marcelee. Nie podoba się to również wasze- 
mu -synowi.... l niech juź raz będzie z tem 
koniee! 

Stary Parisot odszedł pomrukując. Ale 
w głębi duszy pocieszał sie nadzieją, że syn 
jego pozostawszy teraz sam w Paryżu ochło- 
nie i otrzeźwieje. Odtąd jednak nie śmiał juź 
złeśliwymi docinkuni dokuczać Marcelce. 

Stary Dubreuil ze szczerem wzruszeniem 
powitał syna. Lecz znalazłszy, że wyglądał 
wcale dobrze, zapytał go natychmiast, czyby 
nie mógł wkrótee podjąć się robót w polu. 

Ale Marcelka oświadczyła stanowczo, że 
to jest niemożliwe, że Firmin powinien je- 
szcze długo bardzo się oszczędzać. zarazem 
jednak, domyślając się myśli ojea, dodała: 

— Za to ja wracam jutro do fabryki... 

Zarobić przecież zdoła za dwoje. I rze- 
czywiście nazajutrz stanęła w fabryce do pra- 
cy. która już nie wydawała się jej tak ciężką. 
Po tygodniu Firmin mógł już przyjść do niej 
na śniadanie, nad brzeg rzeki, co się po- 
wtarzało odtąd niemal codziennie, Pogoda się 
utrzymywała, dopełniając kuracyi doktora Der- 
bois. 

I zdawało się, że już nie, aż do końca 
urlopu Firmina, nie zdoła zamącić tego je- 
dnostajnego życia, gdy wtem nadeszło od 
Cezarego doniesienie, że on także zachorował. 
Wzięło go to zaraz po ich wyjeździe, ale o 
tem z początku pisać nie chcial, lecz doktor 
Derbois kazał mn iść do szpitala, a wreszcie 
zadecydował, że ma wrócić do domu. Choroby 
swojej nazwać nie umiał, lecz wedle orzecze- 
nia doktora, uleczyć ją może tylko powietrze 
stron rodzinnych. 

Gdy stary Parisot ujrzał syna. powra- 
cającego hez rany i bez widocznego szwanku. 
tylko z cerą bladą i podkrążonemi oczyma, 
wnet podejrzywać zaczął jakiś podstęp, zale- 
dwie przekonać go zdołały długie przepisy 
kuracyi doktora Derbois. 

Matka za to była uszczęśliwiona, a po- 
nieważ doktor w pierwszym rzędzie nakazy- 
wal spokój i unikanie wszelkich rozdrażnień. 
rzekła do męża: 

— $łuchaj-no stary... pilnuj teraz swego 
języka, gdy bedziesz mówił 0 naszej sąsiadce... 
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odcinku sesyi wysuną się na plan pierw we 
obrady komisyj. 
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— Aha! to i ty już po ich stronie! A 

odpar! Parisot gniewny, zaciskając piesci èy 


— Nie chce, aby nasz synek mial zmć 
twienie! — odrzekła ona po prostu. 

Stary nie posiadał się z gniewu. 
Wszystko zdawało sie sprzysięgać przeć 
niemu. ' °, 

W parę dni po powrocie Cezarego: 
mało nie zemdlał ujrzawszy, wchodząc do? 


grody, jak syn jego z pomocą Firmina © 3 
rzucał płot, dzielący dwa ogrody. A 
— Czyś ty zwaryował? — krzyknął: k 
Cezary odparł spokojnie: A 
— "Ten płot przeszkadzał mnie w odw? sł 
dzanin Firmina. — A potem zabiera niel ; 
trzebnie miejsce. Możemy ten kawałek 5 ż 
żytkować pod uprawę. | 
— A do kogo należeć będzie? p d 
— W połowie do nas, a w połowie! | 
Dubreuiłów... | 3 
Stary głową kręcił. j í 
— Zgodziłbym się może i na to, “y 
gdyby cały ten kawałek miał do nas ™ 
leżeć... i 3 
— Dobrze! — zawołał Firmin 9, i 
cierpliwiony tym targiem i pragnąc zako" i 
czyć sprawę przed powrotem swego ojca. 
Parisot odciągnał syna na bok. A 
— Zdaje mi się — mruknął? — Że 3 i 


sobie drwicie ze mnie. Ale ja mego ze” 
lenia nie dam! 
— Dasz je, dasz! — zawołała 
sledząca od początku przebiegu tej sceny: 
I zbliżające się szepnęła mu do LO) 
— Czyż nie wiesz, stary, że Marć? 
bedzie miala wkrótce złożonych tysiąc +. 
ków w Kasie oszczędności i że ona co tyd” 
zarabia ośmdziesiąt franków! 
Właśnie Marcelka wracała 
Stary Parisot patrzał na nią z podełba, ™ 
ezg: 
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4 
-- Przebiegła bestyjka! p 
Lecz zrezygnował się wkońcu i zaw | 


do niej. a 
— Ohođdźż-no tu i ucałuj mnie, i 
czko! a 
Wieczorem, obie matki zaczęły 0 20) 


wiać kwestyę wyprawy i nawet posprze jl | 
ły się troche. A starzy na seryo się JU 
o ów grunt, na którym stał dotychcza? sit 
dzielący. Lecz około godziny dziesiąte) 5 o 
czorem nastała zgoda i ojciec Cezaref” gs 
świadczył, że idzie po butełkę wina 
szkę wódki na przypieczętowanie ugody. ja! 
Lecz Cezary go wstrzymał, 1 r20 s 
wymowne spojrzenie na Firmina i 2% 7 
nącą się ku niemu Marcelkę, zawołał: „gó 
— 0 nie, ojcze! Nie trzeba an? ginti 
ani wódki! Tylko dobrego, naszego T0 
go jabłecznika! 


brutalnych, plamiących parlamentaryzm wẹ- 
aleyskj, 

Nie dowierzając Pester Lloydowi, zwró- 
się „Magyar Hirlap telefonicznie z zapy- 
eui do prezydenta ministrów. hr. Khuen- 
jp oco. bawiacego na świętach w swych 
rach w Hedervar, Hr. Khuen w zupelno- 
"A potwierdził doniesienie Pester Lloyda, 
Prostuj;ye tylko pewne drobne szczegóły co 
9 ofiarowanej przez siwonnietwo Jnstha koo- 
berueyj, Mianowicie partya owa chciała 
WSpólnracować z rządem bez rozwiązywania 
Sejmu, co już sumo wobec powziętej przez 
taad zasadniczej decyzyi, że Sejm należy roz- 
Wiąząć. było niewykonalne. 

Jako szezegół znamienny zapisać wy- 
Pada, iż organ p. Justha Magyar Orszdy ani 
śówkien nie wspomnial o doniesieniu Pe- 
d Lioyda I wywołanych niem komentarzach 
lisy, 
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Stronnictwo Kossutha ogłosiło dnia 26 

( lu. swój manifest wyborczy. U wstępu za- 
ąda on stanowczy protest przeciw rozwią- 
taniu Sejmu. jako aktowi sprzecznemu rze- 
uuo y ustawami i konstytucyą. Następnie 
«Wierdzi manifest, że walki lat ostatnich nie 
pły bezowocne, doprowadziły bowiem do 
stworzenia autonomicznej taryfy cłowej wẹ- 
slerskiej i do uznania Węgier przez Austryę 
Jako samoistnego przestworza ekonomicznego 
l jako samoistnej indywidualności puńistwo- 
Wej w zrozumieniu międzynarodowe. 
|, Zanim jednakowoż. ciągnie manifest 
“alej, związek stronnictwa niezawisłości, bro- 
Maey praw narodowych. zdołał spełnić cał- 
wicie swe zudania, znaczna część tego 
Stronnictwa na dwa przeszło lata przed wy- 
Stśnięciem przywileju bankowego, wysunęła 
Ra czolo kwestyę bankową i wywołała tym 
Sposobem zaostrzenie się przeciwieństw, któ- 
le pod tym względem istniały wśród skoali- 
łówanych stronnictw i ich przedstawicieli. 
A kwestya tą zaś łączyło się ściśle istnienie 
bartyi niezawisłości i jej udział w rządzie. 

Większość stronnictwa niezawisłości u- 
bierała się przy wprost niemożliwym termi- 
Nie r. 1911. jako dacie utworzenia odrębne- 
80 Banku. Skutkiem tego dokonał się w po- 
łożeniu polityczneiu zupełny przewrót i pio- 
dierzy austryackiej idei wspólności uzyskali 
mown przewagę. 

„Nie dostaliśmy wprawdzie samoistne- 
Bo Banku, wywodzi manifest, ale natomiast 
ostalisimy się pod rządy hr. Khuena, co ró- 
Wna się z jednej strony narodowej rezygna- 
tyi. z drugiej zaś zmarnieniu sił narodo- 
Wych“. 
|  Partya Kossutha w uwzględnieniu ta- 
iego stann rzeczy, streszcza swój program 


b, 


W następujących trzech punktach: 

1. samoistna armia; 

2, samoistne przestworze ełowe i samo- 

Bank narodowy ; , 

3. samoistna reprezentacya zagraniczna 

W mierze, nakazanej tożsamością Osoby 

róla węgierskiego z Osobą Cesarza Austryi. 
To są niejako węgły idealnego programu 

stronnictwa. Ze względów praktycznych godzi 

ślę ono na kolejne urzeczywistnienie wyra- 

tonych zasad, wedle stopniowego postępu. 


Istny 


„Naszą silną wolą jest — oświadcza 
Manifest — raz na zawsze zerwać z hasłem: 
szystko. albo nie! — a raczej wywalczać 


zwolna dla narodu coraz nowe zdobycze, o 
le one w danej chwili możliwe“. 

Dalej domaga się manifest powszech- 
egg prawa wyborczego z wykluczeniem za- 
sady pluralności, a co do sprawy wojskowej, 
01 w tym kierunku zaleca powolne posu- 
Wanie się naprzód. 

i „Naszem zadaniem będzie — kończy 
INanifest — także w opozycyi dążyć za zgodą 
rony do wywalczenia tych praw, które 
Uważamy za nieodzowny warunek egzystencyi 
rozwoju narodu. Wobec tego. że naród zna 
sokłądnie nasze zasady szczerze patryotyczne 
l Qasze umiarkowanie, żywimy nadzieję, iż w 
Kapani wyborczej nie zabraknie nam po- 
areia“, 
NE naa 


Gabinet Luzzattiego. 


Powołanie Luzzattiego do rządu, spot- 
kato sią we Włoszech z bardzo życzliwem 
brzyjęciem przez opinię publiczną. 

Dzienniki włoskie donoszą, że liuzzatti 
odbył nowe konferencye w sprawie utworze- 
w gabinetu, a w szczególności kontynuował 
k owania w celu pozyskania do gabinetu 
i €żydenta Zacchiego. Pisma podnoszą, że 

Uzzatii ufa, iż uda mu się utworzyć gabi- 
a przy pomocy. radykałów, ale zaznaczają, 
mogi 7 odmówili mu oni swej U. „to 
byi by również utworzyć silny rząd, który 
in 9y pewny poparcia Giolittiego 1 jego zwo- 
ników. 
wd Luzzatti należy do najwybitniejszych 
"r finansowych Włoch. Z jego imieniem 
AR się dwie ważne dla Włoch akcye: za- 
ra traktatu handlowego z Krancyą i kon- 
wi, YA renty włoskiej; od tego czasu datuje 
* ekonomiczny rozwój Włoch. 

Luici Luzzatti urodził się w r. 1841 i 


jest pochodzenia żydowskiego. Do Izby de- 
putowanych należy od r. 1871. Ze względu 
na jego wielkie zdolności finansowe, wielu 
szefów rządu ofiarowywało mu teki skarbu. 
To też byl on ministrem skarbu w gabinecie 
hudiniego od r. 1891, następnie w latach 
1096—1895, potem w gabinecie Giolittiego 
od r. 1903—1905. 

Następnie Lnzzatii był ministrem skar- 
bu w gsbinecie Sonnina w r. 1906, a w dru- 
giu gabinecie Sonnina otrzymał tekę mini- 
stra rolnictwa. 

Jako domniemani czlonkowie nowego 
gabinetu wymieniani są przez pisma: Orlan- 
do, Sacchi, di San Giuliano, Salandra, Fac- 
ta, Tedesco, Fani, Oredaro, gen. Spingardo i 
admirał di Brocchetti. 


KRONIKA. 


Lwów, 29 marca. 


Środa (30 marca): 

Kwiryna m. — Szukosława. — Aleksija p. 

Wschód słońca o godzinie 5:08 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'49 po południu. 


— Uroczystość rezmiekcyjna odbyła 
się we Lwowie w ubiegłą sobotę w kościele 
Archikatedralnym obrz. łac. o godzinie 6 wie- 
czorem ze zwykłą okazałością wobce olbrzymich 
tłumów publiczności. 

Celebrował JE. ks. Areybiskup dr. Bil- 
czewski w asystencyi ks. Biskupa dr. Baudur- 
skiego, kauoników kapituły, oraz lieznego za- 
stępu duchowieństwa, 

W uroczystości wzięli udział: w zastęp- 
stwie nieobecnego we Lwowie JE. P. Na- 
miestnika, P. Wiceprezydent Namiestnietwa dr. 
Juliusz Kleeberg, reprezentanci władz rządo 
dowych i autonomicznych, korpus oficerski z ge- 
neralicyą na czele, Rada miasta Lwowa in cor- 
pore z prezydentem Ciuchcińskim, Towarzystwo 
strzeleckie z insygniami, stowarzyszenia i cechy 
ze sztandarami, 


Przy dźwiękach dzwonów, śpiewie ducho- 
wieństwa i bractw procesya okrążyła trzykro- 
tnie świątynię. Oddziały wojskowe, tworzące do- 
koła katedry szpalery, oddały przepisane salwy 
karabinowe. 


W niedzielę rano odhyły się uroczystości 
rezurekcyjne w kościołach parafialnych. 

— Rada miasta Lwowa odbędzie po- 

siiedzenie we czwartek, dnia 31 b. m., o godzi- 
nia 6 wieczorem w sali ratuszowej. 
Polskie Towarz. gimnastyczne 
«Sokól IV« we Lwowie urządza wspólne 
święcone dla swych członków i ich rodzin w 
sobotę, dnia 2 b. m., w sali stowarzyszenia 
„Gwiazda* przy ulicy Franciszkańskiej. Począ- 
tek o godzinie 8 wieczorem. Strój sokoli, dla 
pań wizytowy. 


— Raut na dochód Sanatoryum na- 
uezycielskiego. Prolog, który napisał znany 
poeta p. Jan Dietrzycki na raut Sanatoryum 
nauczycielskiego, wygłosi inżynier Krzyżanow- 
ski, prezes Koła dramatycznego. 

Raut odbędzie się — jak już donosiliśmy — 
w sobotę, dnia 2 kwietnia b. r., w salach Ka- 
syna miejskiego. 

Bilety są do nabycia w księgarniach pp.: 
Władysława Gubrynowicza i Syna, plae Kapi- 
tulny, Bernarda Połonieckiego ul. Akademicka, 
w dniu zaś rautu w Kasynie miejskienm od 
godz. 10) rano. 


(^) Zgubiono: w pasażu Hansmanna 
pierścionek złoty łańeuszkowej roboty, oprawny 
w brylant, wartości 600 kor, w ul. Kazimie- 
rzowskiej pulares z kwotą około 60 kor.; w ka- 
wiarni „Avenue“, złoty zegarek o jednej Ko- 
percie z monogramem L. F. 

(ZX) Znaleziono. Nieznany na razie czło- 
wiek zgubił w nocy z 27 na 28b, m. futro, który 
znalazł pewien żydi złożył tę niezwykłą zgubę 
na policyi. 

(A) Kradzież. Do mieszkania dr. Ziem- 
bickiego przy ul. Teatralnej zgłosił się w nie- 
dzielę wieczorem jakiś mężczyzna pod pozorem 
szukania służby i skorzystawszy ze sposobności 
ukradł leżącą ua kanapie torebkę, zawierającą 
pulares z drobną monetą, legitytnacyę akade- 
mieką Antoniny Wojnarowskiej i inne drabiazgi. 
Złodziej liczy około 45 lat, jest wzrostu śre- 
dniego, brunet, twarz szczupła, nos duży. 

(^A) Pożar w pałacu Namiestnikow- 
skim. W klatce schodowej pałacu Namiestni- 
kowskiego zauważyła dziś rano służba dym, 
wydobywający się z pod sufitu. Gdy przybyła 
wezwana telefonem miejska straż pożarna, pło- 
nął jeden z belków na przestrzeni metra. Straż 
wyrąbała przeto GZĘŚĆ sulitu, usuwając w ten 
sposób groźne niebezpieczeństwo. 

Jak przypuszczają, ogień powstał wsku- 
tek t. zw. krótkiego spięcia przewodów elektry- 
cznych. 

(A) Nieszezęśliwe wypadki. W domu 
przy ul. Strzeleckiej 1. 8 upadła w sobotę na 
schodach żona tamtejszego dozorey domu Agnie- 
szka Jacynowa tak nieszczęśliwie, że straciła 
przytomność. Pogotowie ratunkowe stwierdziło 
załamanie czaszki, udzieliło nieprzytomnej po- 
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mocy, a ponieważ mąż nie chciał jej oddać do 
szpitala, pozostawiono ciężko chorą w domowej 
kuracyi. 

W sobotę w nocy na chodniku przed do- 
mon przy ul. Mochnackiego l. 26 poślizgnął się 
pewien uczeń gimnazyalny, upadł i złamał no- 
se. Wezwano pogotowie gatunkowe, które nie- 
szczęśliwego młodzieńca odstawiło do domu ro- 
dzieów. 

Podczas świątecznej strzelaniny zdarzyły 
się na ulicach dwa wypadki. W ul. Zamarsty- 
nowskiej strzelało kilku chłopców za pomocą 
wybuchowego proszku, sypanego na szyny tram- 
wayowe. Jeden wybuch był tak silny, że wy- 
rwal kamień z bruku. Kamień ten ugodził 9 
letniego Eugeniusza Raczkowskiego w twarz, 
wyrwał mu kawałek wargi i wybił ząb 

Józefowi Rybce, terminatorowi, eksplodo- 
wał w ręce prymitywnie sporządzony  „pisto- 
let“ z klucza, nabity prochem i rozszarpał mu 
palee. 

(A^) Aresztowanie awanturników. Po- 
licya aresztowała wczoraj parobków: Konstan- 
tego Petryszyna i Ilka Olejnika, którzy w to- 
warzystwie dwu innych parobków, dotąd jeszeze 
nieschwytanych napadli na dwór p. Juliana Cy- 
bulskiego w Majerówce, za rogatka Łyczakow- 
ską i w mieszkaniu klueznicy powybijali pola- 
nami i kamieniami szyby w oknach. Czynu tego 
dokonali z zemsty. 


(ZX) Nożownik. W niedzielę po połu- 
dniu rodzina Kozaków na Lewandówce wy- 
szedłszy po spożyciu świątecznego Śniadania w 
pole, wszcząła z sobą spór o spadek familijny. 
Doszło do bójki, w której najbardziej był czyn- 
ny Jan Kozak. Dobył on noża i pokałeczył 
kilka osób. Bratowej Maryi Kozakowej zadał 
ranę w szyję tak, że przeciął jej arterję, jej 
mężowi przeciął tylko kurtkę w trzech miej- 
scach, natomiast po kilka dotkliwych ran za- 
dał Jan Kozak towarzyszącym im w świątecznej 
kłótni piekarzom Karolowi Englertowi i Anto- 
niemu Obertyńskiemu. Ranni zgłosili się na 
stacyę ratunkową, gdzie wszystkich opatrzono. 


Notatki literacko-artystyezne. 


Kompozycye polskie zagranicą. „Po- 
wracające fale“ M. Karłowicza wykonała 
orkiestra „Tonkünstlerów“ w Monachium. Dzie- 
ło odniosło sukces, jakkolwiek jest pierwsza 
kompozycyą, jakie zmarły kompozytor wydał 
Krytyk z Münchener Neueste Nachrichteu. 
(dr. Louis) wskazuje na „wielką aktualność 
koncertu, dzięki utworowi zmarłego niestety 
zbyt wcześnie polskiego kompozytora, który po- 
siadał bardzo wielki talent“. Krytyk z Mün- 
chener Zeitung podnosi „nastrojowość, miej- 
scami pełną polotu, uczuciowość inwencyi, pe- 
wność i zręczność opracowania nawet w szcze- 
gółach". Ten sam krytyk wspomina, że mimo 
pewnych wpływów młodzieńczy utwór Karło- 
wieza „objawia wielki talent" i „obudził ogól- 
ue zainteresowanie“. Również krytyk z Mün- 
ehener Post wskazuje na pewne wpływy, kła- 
dzie jednak nacisk Ba „nastrojowość utworu“, 
na „bardzo wytworną instrumentacyę, niezmier- 
nie trafne i zręczne traktowanie instrumentów 
dętych, oraz na wyborne tematyczne prze- 
prowadzenie". — Dziennik Sammler pisze: 
„Kompozycya Karłowicza odznacza się nadzwy- 
czajnie świeżą i pełną fantazyi fakturą orkie- 
stracyjną i pomimo pewnych dłużyzn interesuje 
tematycznem przeprowadzeniem“. Pismo wyra- 
ża życzenie, aby zapoznano Monachium z in- 
nemi dziełami Karłowicza. „Die Musik* wska- 
zujenatę kompozycyę jako „pełną wielkiego ta- 


lentu“. — Skrzypek J. Waghalter wykonał w 
Berlinie koncert skrzypcowy (op. 8M.Karło- 
wicza. — Prof. Lalewicz, który w Ber- 


linie, Monachium i Wiedniu koncertował z nie- 
zwykłem powodzeniem, wykonał w Berlinie i 
Wiedniu szereg kompozycyj L. Kóżyckiego 
i H. Melcera. Szczególnie „Balladę* Rózy- 
ckiego przyjęto w Wiedniu z uznaniem ; kry- 
tyk Fremdenblattu wyraził życzenie powtó- 
rzenia utworu i zapoznania Wiednia z innemi 
jego dziełami. Pianista p. Franciszek Famera 
wykonał w Pradze koncert e-moll Meleera, 
pianistka zaś p. Adamska w Berlinie koncert 
fortepianowy Paderewskiego. 

Monachijska orkiestra „Tonkiinstlerów* 
zapowiedziała na przyszły sezon wykonanie 
„Sokoła“ G. Fitelberga (pod dyr. kompo- 
zytora), „Bolesława Śmiałego “Różyckiego 
i „Trzy odwieczne pieśni“ M. Karłowicza; 
ostatni utwór miał być wykonany w marcu, 
lecz z powodu przebudowy sali koncertowej 
„Uniona“, oraz wyjazdu orkiestry do Szwaj- 
earyi i Hiszpanii odłożono wykonanie na przy- 
szły sezon. 

Filharmonia barcelońska odegra jednak 
już w lecie pod dyr. Lassalla utwór Karłowi- 
cza w Walencyi i Barcelonie. 


Prasa monachijska o Łalewiczu. 
W marcu wystąpił w Monachium prof. Lale- 
wiez jako wykonawca koncertu f-moll Chopina 
(z tow. orkiestry „Tonkinstlerów* pod dyr. J. 
Lassala). Sukces stwierdza cała prasa. Mün- 
chener Neueste Nachrichten nazywają wyko- 
nanie ausserordentlich fein. 


chener Zeitung nazywa grę prof. Lelewicza 
„nadzwyczajnie sumienną i pełna smaku“; pod- 
nosi wykonanie drugiej części, jako „pełne 
uczucia i ciepła", Z entuzyazmem wyraża się 
Münchener Post: „Głównym punktem progra- 
mu była gra prof. Lalewicza z Krakowa. Nie 
znajdziemy w niej może tego, co nasi niemiec- 
cy pianiści uważają za osobiste pojmowanie 
gry. Ale nie chciałbym, aby ktokolwiek choćby 
jeden odcień zmienił w oddaniu przez prof. 
Lalewicza chopinowskiego narodowego i marzy- 
cielskiego pierwiastku; przypominam tylko 
scherzando w zakończeniu lub frazowanie w dru- 
giej części i wyprowadzanie pojedyńczych te- 
matów. Wszystko to było ujęte w pięknie za- 
okrągłoną i pianistycznie świetną harmonię, 
opartą na technicznej wytworności i naturalno- 
sci“. Dyrekcya koncertów orkiesty „Tonkiinstle- 
rów* zaangażowała prof. Lalewicza na na- 
stępny sezon celem wykonania I. koncertu Rach- 
maninowa i „ballady* Różyckiego, która, po- 
dobnie jak gra prof. Lalewicza, spotkała się 
w Wiedniu z wielkiem, jednogłośnem uznaniem. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


We wtorek, o godz. pół do 4 po poł. po 
raz l2-ty „Wale miłości“, operetka w 8 aktach 
©. M. Ziehrera. 

We wtorek, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 1 w bież. sezonie „Eugeniusz Onegin“, 
opera w 3 aktach (7 odsłonach) P. Czajkow- 
skiego, 8 i przedostatni gościnny występ Si- 
grid Arnoldson, oraz przedostatni gościnny wy- 
stęp Henryka Drzewieckiego, artysty opery war- 
szawskiej, 

We środę, po raz 19 „Moralność pani 
Dulskiej“, tragi-farsa kołtuńska w 8 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. 

We czwartek, „Traviata“, opera w 4 ak- 
tach Verdi'ego, ostatni gościnny występ Sigrid 
Arnoldson, oraz ostatni występ gościnny Henr. 
Drzewieckiego, art. opery warszawskiej. 

W piątek, przedstawienie jubileuszowe 
Anny Gostyńskiej, po raz 1 (wznowienie) „Cio- 
tunia“, komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry. 
Rozpocznie „Z dobrego serca", obrazek sce- 
niczny w 1 akcie Lucyana Rydla. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa 30, „Trylogia Dubrownicka", hr. 
Iwona Vojnović'a. (Ceny zniżone). 

Czwartek 81, „Dzieje Orestesa", tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro- 
wieza. 


Listy z Berlina. 


Berlin, w marcu. 


(Stanowisko Niemiec w gospodarstwie świato- 
wem, — (zem jest gospodarstwo światowe? — 
Supremacya Anglii na targu światowym. — 
Konkurencya „nowych krajów“. — „Made in 
Germany". — Przemysł niemiecki. — Rozwój 
środków komunikacyjnych. — Handel. — Ka- 
pitał niemiecki w przedsiębiorstwach zagrani- 
cznych. — Przebudzenie się „ducha Hanzeatów “). 


W ciągu ostatnich lat czterdziestu Niem- 
cy dwa razy sprawiły światu niespodziankę. 
Nasamprzód dziełem wojennem, następnie 
dziełem. pokojowem. Wojna francusko-niemie- 
cka okazała orężną ich przewagę. pociągnęła 
za sobą ich zjednoczenie, a tem samem usta- 
lenie ich polityki narodowej. Niebywały roz- 
kwit przemysłu i handlu nowego związku 
niemieckiego spowodował udział jego w go- 
spodarstwie światowem i zadecydował o sta- 
nowisku cesarstwa niemieckiego w polityce 
światowej. 

To wstąpienie Niemiec na widownię 
świata jest faktem tak znamiennym, że li- 
czyć się z nim potrzeba w każdej niemal 
dziedzinie gospodarczo-politycznej. Ocenienie 
istotnej doniosłości jego ułatwia okoliczność, 
że nietylko w Niemczech, ale i we Francyi, 
w Anglii i w Ameryce powstała już cała 
literatura o tym przedmiocie. Możemy tedy 
porównywać sądy, pochodzące z różnych o- 
bozów. 

Lecz przedewszystkiein: czem jest go- 
spodarstwo światowe, jaki jest rozwój jego 
obecny ? 

* 

Aczkolwiek oddaleni jeszcze jesteśmy 
od owego uregulowania produkcyi i wymiany 
towarów, od owej „administracyi świata”, o 
jakich marzą socyaliści, istnienie pewnej sieci 
stosunków gospodarczych, obejmujących świat 
cały, jest faktem oczywistym. Jestto sieć 
tak olbrzymia, że nikt nie potrafi rozwikłać 
wszystkich jej nici. Chociaż tedy na pozór 
tkana jest bez planu, wypływa ona jednak 
z rozmyśliwań bardzo subtelnych i opiera się 
na doświadczeniach długoletnich. Miliony pra- 
cują dla milionów, oddalonych i nieznanych. 

Każdy przemysłowiec i kupiec wie, że 
praca jego i zysk zależą od dostawców mate- 
ryałów surowych, od fabrykantów narzędzi i 
maszyn, od położenia targu pieniężnego, od 


Krytyk z Man- | podaży pracy. od sytuacyi konsumentów, od 


polityki handlowej różnych państw i wielu 
innych czynników. które same znów zależne 
są od procesów gospodarczych, odgrywających 
się częstokroć w oddaleniu tysięcy mil. 
W najmniejszem nawet gospodarstwie znaleźć 
dziś można przedmioty, na których powstanie 
złożyły się odległe kraje: chleb ze zboża ame- 
rykańskiego lub indyjskiego, oliwa z Francyi 
lub Włoch, ryż z Indyj wschodnich, kakao 
z Afryki, sukno z wełny amerykańskiej, 
afrykańskiej lub austryackiej, kruszce z Hi- 
szpanii, Szwecyli lub Ameryki. Niezliczone 
jednostki ludzkie pracować musiały, by wy- 
dobyć lub stworzyć te materyały, by umożli- 
wić transport ich do krajów odległych. 

W pewnej mierze istniała już między- 
narodowa wymiana towarów, od kiedy rozwi- 
nefa się kultura ludzka. Lecz dopiero dzięki 
maszynie parowej Watta, lokomotywie Ste- 
phensona i statkowi parowemu Syminstona, 
produkcya tak zolbrzymiała, a zarazem trans- 
port stał sie tak szybkim i tanim, że spe- 
cyalne stosunki produkcyjne każdego kraju 
uzyskały znaczenie dla całego świata. Nie 
można dziś wytwarzać pewnych towarów, 
skoro inny kraj dostarcza ich taniej i w le- 
pszym gatunku. Z drugiej strony chętnie po- 
większa się produkcyę materyałów lub fabry- 
katów, które znajdują łatwy odbyt. Słowem, 
nastąpił podział pracy nietylko narodowy, ale 
międzynarodowy, oparty na komunikacyi świa- 
towej. Oto, co zowiemy dziś gospodarstwem 
światowem. 

* 

Najwyższą tę formę gospodarczą siwo- 
rzyła Anglia, specyalizując się jako kraj prze- 
mysłowy i handlowy. Ekonomiści angielscy 
sformułowali nawet teoryę, która miała obja- 
śnić i uwiecznić rolę Anglii w światowej grze 
sił ekonomicznych. Według Qobdena i Brighta, 
każdy kraj ma specyalne przeznaczenie go- 
spodarcze. Opatrzność zaś tak harmonijnie 
wszystko urządziła, że role ekonomiczne po- 
szczególnych krajów wzajemnie się uzupeł- 
niają. Udziałem Anglii jest przetwarzanie 
surowych 1nateryałów, dostarczanych przez 
liczne inne kraje. 

Teorya ta — twierdzi znany miliarder 
i filantrop amerykański, Andrew Carnegie w 
dziełku swem „Niemcy a Ameryka* — była 
wielce ujmującą. Miała tylko jedną słabą 
stronę: tę, że inne części świata nie były 
zadowolone z zadania, tak wspaniałomyślnie 
powierzonego im przez Anglię. Nikt nie miał 
ochoty nosić, wody i rąbać drzewa dla in- 
nego narodu. Dla Anglii nadszedł czas nie- 
miłych niespodzianek. 

Aż do roku 1870 obok Anglii tylko 
Francya była krajem eksportowym. Lecz nie- 
bawem obaj ci magnaci handlu międzynaro- 
dowego stwierdzić musieli, „que le monde a 
chumgć de fournisseurs“. „Nowe kraje“, jak 
pogardliwie zwano, Ameryka, Niemcy. Japo- 
nia, Chiny, Indye wystąpiły jako współzawo- 
dnicy na polu przemysłu i handlu. 

Najdokuczliwszym konkurentem na tar- 
gu światowym stały się Niemcy. Z początku 
Anglia drwiła sobie z fabrykatów niemieckich, 
zowiąc je „cheap and nasty**). Zdawało jej 
się, że wobec lichości tych towarów, niebez- 
pieczeństwo zażegnane będzie, skoro towary 
te zaopatrzone będą etykietą „made im Ger- 
many”. W r. 1896 Wiliam ogłosił dzieło 
pod tytułem „Made im Germany*, w któ- 
rym stwierdzić musiał, że owa etykieta. nie- 
gdyś pogardliwa, stała się z czasem najlepszą 
reklamą, gdyż fabrykaty niemieckie zawsze 
jeszcze są „cheap“, ale przestały być „nasty“. 

* 

Niepodobna scharakteryzować dzisiej- 
szego stanowiska Niemiec w gospodarstwie 
światowem ze ścisłością statystyczną na wszy- 
stkich polach produkeyi i wymiany. Wiado- 
mo, że statystyka państwowa poprzestaje na 
rejestrowaniu pewnych tylko faktów, ważnych 
z punktu widzenia administracyi. W wielu 
względach zmuszeni jesteśmy opierać się na 
oszacowaniu rzeczoznawców. Jednak dane, 
zawarte w nowszych i ostatnich pracach wy- 
starczają, by wytworzyć sobie w przybliże- 
niu pojęcie o roli. jaką odgrywają dziś Niem- 
cy. Oprócz rocznika statystycznego państwa 
niemieckiego i znanych roczników Calwera 
Hallego posłużą nam w tym względzie głó- 
wnie dzieła: Blondela „L'essor industriel et 
commercial de IAllemagne* i „La France 
et le Marchó du Monde“, Jules Rochea: 
„L'Allemagne et ła France“, (arnegiego: 
„Niemcy i Ameryka“, P. Arndta „Deutsch- 
lands Stellung in der Weltwirtschaft“. oraz 
praca Katarzyny Schirmacher: „Deutschland 
und Frankreich seit 85 Jahren“. 

Gdy Francya mimo znacznego eksportu 
przemysłowego jest dziś jeszcze krajem prze- 
ważnie rolniczym, Niemcy mają już typ 
kraju przemysłowego. W samych Prusach 
przybywa rokrocznie 4500 nowych przedsię- 
biorstw przemysłowych. Gdy ludność Prus 
w ciągu lat dziesięciu wzrosła o 23 i pół 
pre. ludność przemysłowa pomnożyła się o 
61 pre. Mimo to Niemcy zajmują stanowisko 
wybitne na polu produkceyi rolniczej. Wystar- 
czy wspomnieć, że produkują więcej kartofli, 
niż którykolwiek inny kraj: około 425 milio- 


*) Tanie i liche. 
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nów ton rocznie, gdy natomiast Rossya 
zbiera przeciętnie 175 m. t., Ameryka pół- 
nocna 12, Francya 12, Austro-Węgry 16. 

W ogromnej ilości dostarczają Niemcy 
produktów surowych, potrzebnych dla pro- 
dukcyi przemysłowej. W r. 1906 wydobyto 
w Stanach Zjednoczonych 869 nil. ton węgli, 
w Anglii 236, w Niemczech 194. Produkcya 
węglana pozostałych krajów znika wobec 
tych cyfr. Żelaza dostarczają Stany Zjedno- 
czone 26 m. t., Niemcy 12. Anglia 10. Stali 
Stany Zjednoczone 20 m.t., Niemcy 10, An- 
glia 6 m. t. 

Przejdźmy do fabrykatów. Największa 
potęga gospodarcza Niemiec tkwi w produk- 
cyi pół-fabrykatów i towarów gotowych. Głó- 
wnymi przemysłami eksportowymi są: prze- 
mysł żelazny. snkienniczy, chemiczny i elek- 
trotechniczny. Niestety. na tem właśnie polu 
brak danych statystycznych. Wiemy tylko. 
że przemysl chemiezny Niemiec jest dziś 
pierwszy w świecie; od r. 1887—97 eksport 
wzmógł się o 100 milionów marek. 

Jaką wartość przedstawia przemysł nie- 
miecki, o tem poncza nas ankieta z r. 1897, 
urządzona przed zawarciem traktatów han- 
dlowych. Wytwory przemysłu przędniczego 
(fabrykaty), miały wartość 1915 milionów 
marek, pół-fabrykaty — 835 mil. m. Giser- 
nie produkowały towarów na 3818 mil. m., 
fabryki maszyn 620 mil. m., fabryki papieru 
280 mil. m., fabryki chemiczne 948 mil. m. 

(Dokończenie nastąpi). 
Stwosz. 


Proces Tarnowskiej. 


(Korespondencya własna Gazety Lwowskiej). 


Wenecya, dnia 25 marca. 
Siedmnasty dzień rozprawy. 


Dzisiejszą przed i popołudniową rozpra- 
wę wypełniły zeznania dalszych świadków. 
W audytoryum bardzo liczna publiczność, 
przeważają jednak panie. 


Dalsze zcznania świadków. 


Po otwarciu rozprawy, które nastąpiło 
o godzinie 10:20 przed południem, zeznawał 
najpierw świadek Antoni d Amico, dozor- 
ca więzienia San Marco. 

Pryłukow, którego świadek miał pod 
swym dozorem, zachowywał się przez cały 
czas swego pobytu w więzieniu śledezem 
wzorowo, irytował się tylko o byle drobno- | 
stkę. Często wspominał z wielką czułością o 
swoich dzieciach. Gdy otrzymał wiadomość 
o śmierci swego ojca i dziadka, był bardzo 
przygnębiony, tak dalece, iż nie chciał na- 
wet przyjąć dwu przesyłek pieniężnych, na- 
deszłych w tym czasie pod jego adresem z 
Rossyi. lecz odesłał je z powrotem. W cza- 
sie pobytu w więzieniu Pryłukow bardzo 
licho się odżywiał, tak, iż świadek odniósł 
wrażenie, iż chce się on zagłodzić. 

Dalszy świadek Leopold Prosperi, 
również dozorca więzienia San Marco, podał, 
że Naumow był bardzo zdenerwowany, gdy 
mu odebrano krzyżyk, dany mu przez Tar- 
nowską na odjezdnem z Rossyi do Wenecyi. 
Płakał dłuższy czas i ciągle prosił o zwrot 
owego krzyżyka. Pryłukow palił namiętnie 
papierosy. 

jw. Józef Borghini, dozorca więzie- 
nia San Giuliano, zeznał, iż Tarnowska uczy- 
niła jednego dnia jego żonie propozycyę, by 
pomogła jej uciec; w zamian za pomoc ofia- 
rowywała 50.000 lirów. 

Osk. Tarnowska (woła): To nie- 
prawda |... 

5w. Borghini: Gdy jednak moja żo- 
na odpowiedziała, iż nie może tego uczynić, 
gdyż zostałaby za to surowo ukarana, Tarno- 
wska obiecywała, iż weżmie ją z sobą do 
Szwajcaryi i zapewni jej rentę na starość. 

Obr. dr. Diena (do świadka): W ja- 
kim języku przemawiała Tarnowska do żony 
pana 

Sw.: Moja żona mówi tylko po włosku, 
prawdopodobnie w tym też języku musiała z 
nią Tarnowska rozmawiać. ; 

Osk. Tarnowska (wzburzona): Zali- 
łam się tylko przed dyrektorem więzienia, iż 
w celi, w której mnie umieszczono, było 
wiele pluskiew. Łaziły one po ścianach, by- 
ło ich też pełno w mojem łóżku. Ządalam 
przeto, by przeniesiono mnie do innej celi. 
Gdy ostatecznie przeniesiono mnie do wię- 
zienia Giudecca, całą twarz miałam pokąsa- 
ną od pluskiew, bielizna zaś była bardzo za- 
nieczyszczona. Nigdy jednak nie ofiarowywa- 
łam pieniędzy za udzielenie mi pomocy do 
ucieczki. Mówiłam zresztą wtedy tylko po 
francusku. 

Obr. dr. Oarnellutti: Proszę o od- 
czytanie odnośnych zeznań żony Borghi- 
niego. 

Przewodniczący zarządza odczytanie 
tych zeznań, z których okazuje się, iż świa- 
dek mówił prawdę. 

Przew. (do Tarnowskiej): (Cóż pani 
na to? 

Osk. Tarnowska: Mówiłam z żoną 
Borghiniego tylko o zamierzonej ucieczce 


Nauimowa, o czem dowiedziałam się z donie- 
sień jednego z dzienników. Rozmawiając z 
nia na ten temat powiedziałam żartem: 
„Chciałabym i ja także uciec“, 

Po przesłuchaniu jeszeze jednego do- 
zorcy więziennego, który podał, iż Naumow 
podczas pobytu w wiezieniu nie używał ġa- 
dnego alkoholu, przystąpił przewodniczący 
rozprawy, radca Fusinato, do przesłucha- 
nia dalszego świadka: Elżbiety Amatowej, 
zamieszkałej w  Nizzy, bardzo serdecznej 
przyjaciółki rodziny Naumowów. 

Naumowa — mówiła Amatowa — po- 
znałam, gdy tenże liczył zaledwie 10 rok 
życia. Był dobrem dzieckiem, nlegającem je- 
dnak łatwo obcym wpływom. Jako dwuna- 
stoletni chłopiee pisywał nowele i bajki. 
Z czasem spoważnial nad swój wiek i stał 
się ponury. Gdy jednego dnia kąpał -się w 
rzeca Wołdze, skoczył tak nieszczęśliwie z 
trybuny do wody, iż głową uderzył o ka- 
mień i począł tonąć. Uratował go jednak od 
niechybnej śmierci jeden z kolegów szkol- 
nych. Od tego czasu skarżył się Naumow 
ustawicznie na silne bole głowy i coraz wię- 
cej był ponury. Razu jednego odwiedziła 
Amatowa rodzinę Naumowów w Permie, gdzie 
ojciec Naumowa był wówczas gubernatorem. 
Bawił tam wtedy podsądny na wakacyach 
jako student Uniwersytetu moskiewskiego. 
Gdy Amatowa zapytała matkę Naumowa o 
przyczynę jego chorobliwego wyrazu twarzy, 
otrzymała odpowiedź, iż Naumow założył się 
raz ze swymi kolegami, iż przeskoczy przez 
bilard. Skok się nie udał, a Naumow, upadł- 
szy na ziemię, skaleczył się dotkliwie w gło- 
wę i dłuższy czas musiał z tego powodu po- 
zostać w łóżku. 

Podczas swego pobytu w Moskwie do- 
wiedziała się Amatowa, że studenci tamtej- 
szego Uniwersytetu zajmują się eksperymen- 
tami hypnotycznymi. Wśród nich znajdował 
się także Naumow. którego koledzy często 
hypnotyzowali. W takim stanie kazano mu 
jednego razu zanieść kije bilardowe z pe- 
wnej restauracyi do jednego domu, innym 
razem polecono mu za wszystkie pieniądze, 
otrzymane od ojca na utrzymanie. zakupić 
kwiaty i zanieść do sali, w której nikogo 
nie było. Zlecenia te wykonał Naumow co 
do joty. 

Amatowa doniosła o wszystkiem rodzi- 
com Naumowa, jego zaś samego upominała, 
by zaniechał eksperymentów, przedstawiając 
mu, iż wpływa to ujemnię na jego zdrowie. 
Gdy mówiła z nim na ten temat, zauważyła, 
iż Naumow był wtedy zajęty innemi my- 
ślami. 

Następnie przeszła Amatowa do skre- 
ślenia wrażenia, jakie wywarła zbrodnia Na- 
umowa w Orelu, gdzie on — jak wiadomo — 
był pierwszym sekretarzem tamtejszego gu- 
bernatora. 

Opowiadanie to tak podziałało przygnę- 
biająco na Naumowa, iż zwrócił się do prze- 
wodniczącego rozprawy z prośbą o zarządze- 
nie przerwy, gdyż czuje, iż robi mu się słabo. 

Przewodniczący odracza wobec tego 
rozprawę do popołudnia. 


(Rozprawa popołudniowa), 


Na rozprawie popołudniowej, którą rad- 
ca Fusinato otworzył o godzinie 2:80, ze- 
znawał najpierw inżynier Kafałowicz, zamie- 
szkały obecnie w Berlinie. Naumowa poznał 
w szkołach. Podobnie, jak Amatowa, podał 
także i ten świadek, że w Moskwie robili 
koledzy z Naumowem eksperymenty hypno- 
tyczne. Naumow był zawsze ponury, zamy- 
kał się nieraz na kilka dni w swym pokoju, 
nie chcąc się z nikim widzieć. Często też ob- 
jawiał zamiar odebrania sobie życia. Szcze- 
gólniejszą przyjemność sprawiały mu boleści 
fizyczne, I tak n. p. lubił, gdy mu ktoś 
ostrym grzebieniem draźnił skórę na głowie. 

Zdaniem świadka Naumow popełnił 
zbrodnię, spowodowany dotego obcym wpły- 
wem. Zwłaszcza wobec kobiet nie miał on 
żadnej własnej woli. 

Świadek opowiadał następnie o jednej 
z miłostek Naumowa z przed laty kilku. 
Dziewczyna tak dręczyła Naumowa, iż nieraz 
kazała mu biedz jak psu za swym powozem. 
Gdy wreszcie dziewczyna ta zaprzestała drę- 
czyć Naumowa, znikła i miłość Naumowa 
ku niej. 

Obr. dr. Driussi: Czy nie mógłby 
nam pan czegoś opowiedzieć zżycia Naumo- 
wa na tle seksualnem ? 

Swiadek: Na ten temat moglibyśmy 
mówió tylko przy drzwiach zamkniętych. 

W dalszym ciągu zeznawała jeszcze 
właścicielka hotelu w Neuchâtel, A mba- 
chowa. Prócz stwierdzenia przez nią, iż 
Tarnowska w czasie swych podróży mieszka- 
la w jej hotelu, zeznania jej nie przyniosły 
żadnych nowych szczegółów. 

Świadek Natalia Rykiewiczowa, 
dawna znajoma rodziny Naumowów, potwier- 
dza, iż z posądnym robiono w Moskwie eks- 
perymenty hypnotyczne. 

końcu przesłuchano ponownie zakon- 
nicę Helenę Combi. Oświadczyła ona, iż 
gdy Tarnowską przywieziono do wiezienia 
Giudeca, rozmawiała z nią w języku francu- 
skim, gdyż Tarnowska nie rozumiała ani je- 
dnego włoskiego słowa. Combi nie wie ró- 


wnież nie o zamiarze ucieczki, zjakim miała 
się nosić Tarnowska. 

Na tem o godz. 4'15 po południu odro” 
czył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 19 
wtorku rana. A 


Tarnowska w kabarecie. 


Warszawski Kuryer Poranny zamieszć 
następujące opowiadanie naocznego świadka: 

-...lo było przed kilku laty... 7) 

Zanim jednak sam fakt opowiem, pozwó” 
cie, że dam kilka uwag, charakteryzującyć” 
osoby, sytuacyę i główną bohaterkę rzeczy. 

Sam fakt jest drobnym, ale znamienny” 
epizodem z życia Tarnowskiej — z czas” 
kiedy się w niej kochał br. Stahl, Ten saw 
Stahl, który, jak to jnż wiadomo z dotychez8” 
sowego przebiegu procesu w Wenecyi, zma” 
tajemniczą śmiercią, gdzieś na południu Ros- 
syi, w Odessie, czy na Krymie... 

..Stosunek dwojga kochanków był pó” 
wszechnie wiadomy i głośny, a terenem ich 
różnych ekseentryczności był Kijów, gdzie ró- 
wnocześnie przebywał i mąż Tarnowskiej, ja 
wiadomo, ze wszystkich mężów najmniej 26% 
zdrosny. 

Mało kto był tak silnie pod wpływem 
Tarnowskiej, jak właśnie br. Stahl. Kochał sit 
w niej na zabój, szalał i rozpaczał naprzemiam 
ubóstwiał i złorzeczył, kiedy go zdradzała. Zde- 
nerwowanie jego dochodziło czasem do krańco” 
wości. ...Było coś pokrewnego w tych dwu 
naturach : pozorna ogłada i elegancya, powietrze 
chowna kultura, nawet jakieś niby — wykształ* 
cenie, łatwość wysłowienia się w obcych języ” 
kach — a pod tą powłoką zupełny brak rze- 
czywistych podstaw, zatracone, czy nie rozwi” 
nięte, a dziwnie pogmatwane pojęcia o tem, 60 
się godzi, a czego się nie godzi, gdzie granice 
ekscentryczności i wybryku fantastycznego, *% 
gdzie się zaczyna już bezprawie, jeśli nie po” 
chyłość ku zbrodni... 

Dodać też trzeba, że otoczenie, towarzy” 
stwo i stosunki miejscowe nie działały uśmie* 
rzająco na rozkielznane instynkty. Społeczeń* 
stwo kijowskie — oczywiście z pewnymi, choć 
nie bardzo licznymi wyjątkami — posiada swój 
charakter specyficzny. Zycie tamtejszych klas 
t. zw. „wyższych“ opiera się na dwu ideałach 
i do nich dąży: zarobić, o ile możności łatwo 
i prędko, jak najwięcej pieniędzy, a potem wy* 
rzucać je zupełnie bezmyślnie. Albo, mówiąć 
inaczej: zyskać dużo na spekulacyi cukrowej» 
a potem przehulać to z pierwszą lepszą szy” 
kowną a drogą kokotą w szantanie. 

Około tych dwu czynników obraca się 
mniej więcej wszystko. Bezrefieksyjne aż do 
dzikości użycie, a pozatem żadnych pragnień, 
żadnych aspiracyj, potrzeb duchowych — nic.. 

Na takiem tle znakomicie rozwijają się 
złe skłonności natur podobnych, jak dzisiejsze 
smutna bohaterka procesu weneckiego i jej ró- 
źnych towarzyszów, wielbicieli czy ofiar, kolej- 
no po sobie następujacych.... 

...Pamiętam, było to w jednym z szan” 
tanów kijowskich, słynnych głównie z tego, e 
pękały w nim krociowe, a nawet milionowe 
fortuny. Ginęły też w tej otehłani pieniądze — 
niezawsze własne... 

Jak zwykle w podobnych jaskiniach, nie” 
tylko kijowskich.... 

Siedziałem na dole z kilku kolegami. Na 
gle w jednej z lóż dojrzeliśmy Tarnowską zê 
Stahlem. Nie zadziwiło nas to wcale, para te 
bowiem afiszowała się od pewnego czasu bez 
żadnej żenady. Dostrzegli nas. Wymieniliśmy 
ukłony, jak przystało na znajomych i kole- 
gów. Po chwili oboje zniknęli z loży. Ale nie- 
bawem pojawił się przy naszym stoliku Stahl 
i z uśmiechem zapraszał do przyległego gabi- 
netu. Znałem już ten uśmiech. Był on nieco 
przymuszony, a pojawiał się u niego zawsze: 
skoro musiał wypełniać wole bogdanki, chociaż 
nie miał do tego ochoty, przewidująe, na czem 
się to może skończyć. Jakoż i tym razem nie 
zawiodły go obawy.... 

..W gabinecie powitała nas urocza Ma- 
nuńcia najpiękniejszym ze swych uśmiechów: 
Była strojna, jak zawsze, żądna zabawy, 4% 
dna rozkoszy, użycia i nadużycia. Niebawem 
popłynął szampan. Jakżeż bez niego?.. Tar- 
nowska piła bez miary, na umor, a nas wpr05 
zmuszała do libaeyi. Wynajdowała pretekst]: 
wznosiła zdrowia obecnych, nieobecnych, wsz)” 
stkich. Aż nareszcie trunek na nią działać 2% 
czął. 
Nagle wstała i zaczęła deklamować: 
Pamiętam, był to jakiś wiersz, bardzo smutny: 
smutnego poety-suchotnika Nadsona. Potem U” 
wała. Wstała znów i zaśpiewała jakąś piosen” 
kę. Aż nagle wskoczyła na stół i zaczęła ta” 
czyć, to kozaka, to kankana, omijając bardzo 
zręcznie szklanki, kieliszki i butelki, Potem: 
„Dawaj muzykę!“ Przyszedł jakiś taper kab® 
retowy z towarzyszem. Zaczęły się zbiorowe 
śpiewy według jej komendy. Aż nagle — wsko- 
czyła na fortepian i zaintonowała: „Kamary” 
skaja" (hej, kamarynskij mużik... i t. d.) 

Wszyscy obskoczyliśmy fortepian, w ® 
wie, żeby nie spadła. Ale jej nic się 
stało.... 

..A przy tem wszystkiem, pomimo >- 
nego przeholowania w trunku, zaczęła kokieto” 
wać jednego z nas — co prawda bardzo przy” 
stojnego. Powoli kokieterya ta przybierać * 
częła formy zbyt wyraźne. A w miarę Í 


ba” 
gie 


sil- 


stat zaczynał sie wściekać. — Wściekłość ro- 
sha ” > 


coraz bardziej, coraz silniej. Zaczęły się 


głośne, ostre, nieprzyjemne wymiany słów po-. 


Miedzy nim a nią. Ale te wymówki, zamiast 
JĄ wstrzymywać, podniecały tylko. A my — 
60 za dziwny wpływ miała ta kobieta — za- 
Miast brać stronę Stahla, staliśmy raczej po 
Jej stronie. Miała jakiś dar, czy moc Gcziro- 
Wania. 

Nagle usiadła tamtemu na kolana. Stahl 
tbladł, potem zerwał się, wyciągnął rewolwer 
4 kieszeni munduru. Ale — zanim zdołaliśmy 
rzucić się ku niemu, już padł zemdłony, ze- 
Sztywniały, z rewolwerem kurczowo w dłoni 
łaciśniętym.... 

Po chwili ocuciliśmy zemdlalego. Pierw- 
Sze jego słowo było: „Mania!“ 

Ona tymczasem wstała z kolan tamtego. 
Pijaństwo, śpiewy, wznoszenia zdrowia szły 
alej. Po chwili „Mania“ znów sie znalazła 
lu kolanach tamtego i zaczela go całować. 
tabl zemdlał drugi raz. Jak się dowiedziałem, 
Jł to jego stan chroniczny, wypływający z 
tlągłego podniecania i drażnienia nerwów. Zda- 
Wało się w tych razach, że tężał i sztywniał, 
Tzeba mu było dłonie, skroń i piersi silnie 
nacierać, 

I znów przypominam sobie. że nawet 
Wówczas nie żałowaliśmy, nie braliśmy strony 
Stahla, tyłko sympatyzowaliśmy z nią.... 

Zreszta, przyznaję, i mnie trunek rozbie- 
Tać zaczął. Tyle pamiętam, że kiedy dwaj ko- 
edzy znów cucili Stahla, ona zakomendero- 
wała : 

— Co tam! Chodźmy precz ztąd! 

Wzięła tamtego drugiego pod rękę i wy- 
Szliśmy. Był już ranek. Żaszliśnmy do jakiejś 
innej restauracyi, Hulanka trwała dalej. Wiem 
tylko, że w trakcie tego ona z tamtym zni- 
knęli.... 

„Okolo wieczora znalazłem się w domu. 


Kiedym się nazajutrz (nie bez bolu gło- 
Wwy) obudził i przypomniał sobie różne przej- 
ścią z nocy i dnia ubiegłego, pierwszą moją 
Myślą było: Co też dzieje się ze Stahlem i Tar- 
towska ?... Prawie niepodobna, pomyślałem, aby 
bo takiej awanturze, po takiem otwartem rzu- 
ceniu go zemdlałego i pójściu % drugim — 
aby ten związek miał trwać dalej... 

„Nie prawda! 

W dwa dni potem widziałem ich znów 
razem, pędzących „lichaczem* przez Kreszezatik. 

Byli uśmiechnięci, weseli, strojni — i w 
jak najlepszej zgodzie... 


OSTATNIA POCZTA. 


* Najj. Pan udzielił Najw. Sankeyi 
uchwalonym przez Sejm galicyjski ustawom, 
Zezwalajtcym gminom Dukla (pow. krośnień- 
ski) į Zarszyn (pow. sanocki) na pobór do- 
datków gminnych od napojów spirytusowych, 
Diwa i miodu, tudzież ustawy zaliczającej 
gminę Uście solne, pow. bocheńskiego, do 
rzędu gmin. co do których obowiązuje ordy- 
Nacya gminna z 3 lipca 1896. 


= Japoński książę Fuszimi z żoną 
Przybyli incognito z Zurychu do Wiednia. 
Jutro, w środę. będą oboje przyjęci przez 

ajj. Pana ua osobnem posłnchaniu. We 
Czwartek wieczorem wezmą udział w obiedzie 
worskim w Schónbrunnie. 

Z Wiednia księstwo udadzą się do Bn- 
dapesztu. poczem powrócą do Wiednia, a na- 
stępnie pojadą do Rjeki, celem obejrzenia 
Stącyj marynarki. Ztamtąd znowu wrócą do 

iednia, poczem odjadą do Rossyi. 

= Ż Rzymu donoszą: Pruski poseł 
brzy Stolicy Apostolskiej Mühlberg dał w 
Sobotę wieczorem bankiet na cześć kancle- 
va Bethimanna-Hollwega. Wzięli w 
him udział kardynałowie ks. ks. Merry del 

al i Vanutelli i inni dostojnicy duchowni. 

Odbyło się także na cześć kanclerza 
brzyjęcie u niemieckiego ambasadora Jago- 

a, przy udziale kilku ministrów, parlamen- 
tarzystów, ciała dyplomatycznego i członków 
irystokracyi. 

== (ar podpisał manifest o Fin- 
landyi, który nakazuje, aby projekt ustawy, 
Brzedłożony przez Radę ministrów carowi, w 
Sprawie ogłaszania ustaw, tyczących się Fin- 
landyi, oraz ustaw o znaczeniu ogólno-pań- 
Stwowem, wniesiono na stól Dumy i Rady 
Pastwa., Sejmowi finlandzkiemu należy ze- 
źwolić, aby wydał opinię eo do tego projektu 
Ustąwy, która będzie poddana pod obrady Dumy 

ady państwa. Opinia ta ma być wydana 
q “agu miesiąca od otrzymania projektu u- 
„wy, Manifest wyraża nadzieję, że Duma 

ada państwa przeprowadzą zadanie swe 
W celn utwierdzenia jedności i całości pań- 
"Wa rossyjskiego, a na pożytek wszystkich 
wiernych poddanych. 


TRLBERAMY GAZETY WONS 


Kraków, 29 marca. (Tel. pryw.). Tego- 
oczne wyścigi Tow. międzynarodowych wy- 


ścigów konnych odbędą się w dniach 19, 23, 
26 czerwca b. r, a Gal. klubu jazdy panów 
w dniach 21 i 25 czerwca. Nadto d. 16 maja 
Gal. klub jazdy panów urządza popisy konne. 

U delegata Medorowicza odbyło się w 
niedzielę o godz. 1 w południe święcone, w 
którem wzięło udział duchowieństwo, Rada 
miejska z prezydentem dr. Leo na czele, o- 
bywatelstwo miejscowe i okoliczne i świat 
urzędniczy. 

W sobotę wieczorem zaszedł w Krako- 
wie następujący wypadek: Wyrobnik Stani- 
sław Kramarz przechodził ul. Dietla w sta- 
nie nietrzeźwym. Kilku studentów szkół sre- 
dnich zaczęło głośno z niego szydzić. Ten 
sehylił się po kamień, a wówczas student 
VI. klasy gimnazyalnej, Gotlieb, pchnął go 
tak nieszczęśliwie, że robotnik upadł na ka- 
mień i rozbił sobie czaszkę. Smierć nastą- 
piła natychmiast. 


Wiedeń, 29 marca. Najj. Pan wrócił 
wczoraj z Walłsee. 

Wiedeń, 29 marca. P. Minister spraw 
wewnętrznych dr. Haerdtl i P. Minister 


oświaty hr. Stürgkh otrzymali order Zela- |- 


znej Korony I. klasy. 

P. Kierownik Ministerstwa rolnictwa, 
szef sekcyi Pop, otrzymał godność tajnego 
radcy. 

Praga, 29 marca. Otwarto tu między- 
narodową wystawę samochodów i aeropla- 
nów. 

Praga, 29 marca. W czasie omiąt od- 
było się zgromadzenie stronnictwa katolicko- 
ludowego w obecności 340 delegatów. Po- 
stanowiono zmienić dotychczasową nazwę na 
„Czeskie stronnictwo chrześciańsko - społecz- 
ne“ i uznać zasady stronnictwa chrześciań- 
sko-społecznego za własne. 

Berno mor., 29 marca. Odbyło się tu 
zgromadzenie stronnictwa katolieko - narodo- 
wego. Zagaił je poseł Hruban, poczem prze- 
mawiał ks. biskup Huyn. Uchwalono zapro- 
testoweć przeciw napaściom na wiarę w pra- 
sie i na zgromadzeniach. 

Rzym, 29 marca. Papież przyjął wczo- 
raj 180 pielgrzymów z Wiednia. 

Budapeszt, 29 marca. Donoszą z Ka- 
niesa: Członek partyi ludowej, były minister 
hr. Zichy, miał wczoraj zdać sprawę ze swej 
czynności poselskiej, Odezwa burmistrza, aby 
mu zgotowano serdeczne przyjęcie, skłoniła 
członków stronnictwa Justhą i soeyalistów 
do urządzenia demonstracyi. Zandarmi utrzy- 
mywali porządek. Gdy Zichy przybył do Ka- 
nicsa w towarzystwie licznych przyjaciół, pod- 
czas drogi z dworca około 8000 osób przy- 
jęło go okrzykami: „Precz!*. Raz powóz mu- 
siał się zatrzymać, otoczono go bowiem i ob- 
rzucono kamieniami i jajami. Żandatmi po- 
łożyli koniec zajściom. Na zgromadzeniu o- 
koło 6000 osób ustawicznym krzykiem przez 
2 godziny nie pozwoliło Zichyemu przema- 
wiać. Wkońcu wyszedł on z sali ze swymi 
zwolennikami i udał się do innego lokalu, 
gdzie skończył swe przemówienie. 

Paryż, 29 marca, Umarł tu wczoraj 
kompozytor Oolone. 

Paryż, 29 marca. Senat przyjął uchwa- 
loną przez Izbę deputowanych ustawę o znie- 
sieniu likwidatorów kongregacji. 

Paryż, 29 marca. Wezoraj otwarto tu 
53-ci kongres w sprawie prawa międzyna- 
rodowego. 

Paryż, 29 marca. Belgradzki koresp. dzien- 
nika Matin miał rozmowę z serbskim mini- 
strem spraw zagranicznych Milovanovicen 
przed jego wyjazdem zagranicę. Minister o0- 
świadczył, że pisma wiedeńskie niesłusznie 
przywiązują do wizyt w Petersburgu i Kon- 
stantynopolu ceche agresywną. Przeciwnie wi- 
zyty mają na celu pokój na Balkanach. Po- 
głoska, że pod egidą Rossyi założona ma 
być federacya bałkańska z Turcyą na czele, 
jest bezpodstawna. Chodzi na razie nie o fe- 
deracyę bałkańską. lecz o możliwą poprawę 
stosunków w krajach bałkańskich. Na uwa- 
gẹ korespondenta, że prezydent ministrów 
Pasicz oświadczył był, iż sojusz bałkański 
jest ideałem wszystkich polityków serbskich 
i bułgarskich, odpowiedział Milovanowicz: 
„Jestem politykiem realnym i sądzę. że so- 
jusz bałkański jest tylko pięknem marze- 
niem.“ 

Nizza, 29 marca. Astronoma Charlois 
jakiś nieznany człowiek ubiegłej nocy pod 
pozorem, że nadszedł do niego telegram, wy- 
prowadził na ulicę i tam zabił wystrzałem 
z rewolweru. 

Ateny, 29 marca. Izba deputowanych 
przyjęła na posiedzeniu, które trwało do go- 
dany 5 rano (w niedzielę), projekt ustawy o 
reorganizacyi Uniwersytetu, oraz budżet. Pre- 
zydent ministrów Dragumis zapowiedział, że 
orędzie królewskie o zwołaniu zgromadzenia 
narodowego będzie odczytane we środę. Izba 
prace swe zakończyła. 

Konstantynopol, 29 marca. Królewstwo 
buigarscy wczoraj odjechali. 

Na dworzec przybyłi ministrowie tu- 
reccy, prezydent Izby deput., ambasadorowie 
francuski i rossyjski, członkowie kolonii buł- 
garskiej. O godz. 6 przybył sułtan, następca 
tronu i wielki wezyr. 

Pożegnanie monarchów było bardzo 
serdeczne. Sułtan ucałował królowę w rekę 
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in ścisnął dłoń króla. Wśród odgłosów hy- 
mnu bulgarskiego pociąg ruszył w drogę. 

Konstantynopol, 29 marca. Wczoraj 
przyszło w Izbie dep. do ostrych ataków na 
ministra robót publicznych Halacziana. Wrza- 
wa przybrała takie rozmiary, że musiano od- 
roczyć dyskusyę. Stanowisko ministra uwa- 
żają za zachwiane. słychać jednak, że wię- 
kszość mlodoturecka jest zdecydowana utrzy- 
mać go w urzędzie. 

Saloniki, 29 marca. Według urzędo- 
wego doniesienia z Mitrowicy, 20 tureckich 
żołnierzy, którzy eskortowali konie, obłado- 
wane amunicyą, do Ipek zostało opadniętych 
przez silny oddział Armautów i ostrzeliwa- 
nych. Jednego żołnierza i jednego konia za- 
bito. Wobec przemocy żołnierze uciekli. Wy- 
słano wojsko w celu ścigania Arnautów. 

Saloniki, 29 marca. Na granicy czar- 
nogórskiej spokój przywrócono. Wyjechała 
komisya celem zbadania powodów zajścia. 

Sztokholm, 29 marca. Małżonka na- 
stępcy tronu powiła córkę. 

Manila, 29 marca. Na pokładzie statku 
„Charleston* pękło działo. 8 ludzi zostało 
zabitych, lub śmiertelnie zranionych. 


Bilbao, 29 marca. Z powodu niezado- 
wolenia z płacy zastrejkowało 8000 robo- 
tników. 


Wiec mieszczaństwa Budapesztu. 


Budapeszt, 29 marca. (Weg. B. kor.) 
Onegdaj odbył się tu wielki wiec mieszczaństwa 
stolicy w celu zaprotestowania przeciw zaj- 
ściom na ostatniem posiedzeniu Izby posłów. 
Przybyło około 2000 mieszczan, a także li- 
ezni socyaliści. Przewodniczący wezwał ze- 
branych, aby wydali sąd o zajściach z d. 21 
marca, a sąd ten kraj przeprowadzi przy wy- 
borach. 

Dr. Fenyes w ostrych słowach zwrócił 
się przeciw posłom, którzy tak bardzo się za- 
pomnieli i poniżyli godność Sejmu. Postępo- 
wanie to należy napiętnować, a tym, któ- 
rych przytem zraniono, należy dać zadośću- 
czynienie. Mowca spodziewa się urzeczywi- 
stnienia powszechnego prawa wyborczego 
przez hr. Khuen-Hedervarego. Mowca zalecił 
rezolucyę w duchu powyższym. 

Uczestnicy zgromadzenia podążyli na- 
stępnie przed gmach, w którym siedzibę ma 
narodowe stronnictwo pracy. 500 osób udało 
się jako deputacya do sali, reszta ustawiła 
się na ulicy. Tymczasem uproszono prezy- 
denta ministrów hr. Khuen-Hedervarego, by 
przybył. Gdy się zjawił, tłum urządził mu 
owacyę. Prezydent ministrów, dziękując, po- 
wiedział: 

Co się stało, to się nie odstanie, ale 
samorzutna opinia obywatelstwa stolicy, ja- 
koteż tysięczne telegramy z wyrazami sym- 
patyi i protestu, są dowodem, iż nie można 
bezkarnie deptać czci i dobrej sławy kraju. 
Opinia kraju nakazuje nam wiernie służyć 
naszemu Królowi, krajowi i konstytucyi, gdyż 
to jest jedyna droga wiodąca do dobrobytu. 

Grzmiące okrzyki: Niech żyje Król! Niech 
żyje Khuen! 


Niebywała katastrofa. 


Szatmar, 29 marca. W miejscowości 
Oekórito powstał w nocy z niedzieli na po- 
niedziałek pożar. Urzędowo stwierdzono, że 
straciło życie 290 osób, a ciężko rannych 
było 150. W jakiejś stodole odbywała się tam 
zabawa taneczna, w której wzięło udział kil- 
kaset osób. Na ścianach porozwieszano gir- 
landy i lampiony. Podczas zabawy jedyne 
drzwi zamknięto na klucz, aby nikt bez bi- 
letu nie mógł wejść. W ciągu zabawy jeden 
z lampionów zajął się. Ogień szybko ogarnął 
girlandy. Powstała straszna panika. Wszyscy 
rzucili się ku zamkniętym drzwiom. Zrobił się 
straszny ścisk, poczęto stąpać po ciałach 
ludzkich i w okamgnieniu drzwi zostały za- 
tarasowane stosami ciał. Ubrania na ludziach 
poczęły się palić. Na palące się ciała ludzkie 
zwaliły się w końcu belki sufitu i przygnio- 
tły zaduszonych i duszących się. Z pod gru- 
zów słychać było jęki. Zwłoki niektórych ofiar 
były prawie zwęglone. Wiele osób jest ciężko 
poparzonych. Z ezłonków dwu kapel wojsko- 
wych uratowały się zaledwie 4 osoby. 

W całej okolicy przygnębienie. Wezwa- 
no wojsko, aby podczas pogrzebu ofiar utrzy- 
mywało porządek. Do opatrywania ran we- 
zwano lekarzy z całej okolicy, : 

Budapeszt, 29 marca. Korespondent 
węg. Biura koresp., wysłany do Oekórito, te- 
legrafuje: W całej wsi rozpacz. Ludność for- 
malnie odchodzi od zmysłów. Z pod gruzów 
wydobyto zwłoki zwęglone do niepoznania. 
Stwierdzono dotąd, że zginęło 400 osób, ran- 
nych jest przeszło 100. Straszną katastrofę 
spowodowało zamknięcie drzwi i gęste usta- 
wienie ławek w stodole. 


Wybuch Etny. 


Catania, 29 marca. Lawa rozszerzyła 
się do najdalszej strefy, jaką zauważono w 
r. 1886. Ludności nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. 

Catania, 29 marca. Według doniesie- 
nia sekcyi klubu alpejskiego z Catanii wy- 


płynął nowy strumień lawy ku Fra Diavolo 
i zasypał drogę do Monte San Leone. Sły- 
chać ogromny huk podziemny. 

Nieolosi, 29 marco. Strumień lawy 
spływa z góry w trzech ramionach. Najwię- 
ksze, szerokości 400 m., posuwa się ku San 
Leone i jest już oddalone tylko o 7 kilome- 
trów od mieszkań, Drugie, nieco mniejsze, 
płynie na zachód od góry Nozila i oddalone 
jest o 8 kilometry od Nicolosi. Trzecie ra- 
mię, najmniejsze, oddalone obecnie o 3 ki- 
lometry od Borello, zniszczyło po drodze 
winnice. Spada silny deszcz kamieni i po- 
piołu. Ludność zachowuje się spokojnie i u- 
rządza procesye. 


Sprawa finlandzka w Dumie. 

Petersburg, 29 marca. (Pet. Ag.). Do 
Dumy wpłynęło przedłożenie w sprawie prze- 
pisów o ustawodawstwie dla Finlandyi. — 
W myśl tego przedłożenia, ustawy, które nie 
odnoszą się wyłącznie do Finlandyi, lecz 
mają także znaczenie ogólno-państwowe, wy- 
magają zatwierdzenia ciał ustawodawczych 
państwa. Tylko ustawy, odnoszące się do 
wewnętrznych spraw Finłandyi, podlegają 
zatwierdzeniu ciał prawodawczych Finlandyi. 
Podstawy administracyi wewnętrznej w Fin- 
landyi mają być ustałane i zmieniane w 
drodze prawodawstwa ogólnego na inicyaty- 
wę cara. Ustawy i postanowienia, należące 
do pierwszej kategoryi, zebrane są w 17 
punktach. Projekt przewiduje reprezentacyę 
ludności finlandzkiej w Radzie państwa i w 
Dumie. Sejm finlandzki wybiera jednego 
członka Rady państwa na lat 9 i 5 człon- 
ków Dumy, z tych czterech mają być obywa- 
telami Finlandyi, piaty zaś ma to być Rossya- 
nin, żyjący w Finlandyi. Osoby, nie włada- 
jące językiem rossyjskim, nie mogą być 
wybrane. 


Położenie w Rossyi. 


Petersburg, 29 marca. (Pet. Ag. tel.). 
Z Konstantynopola donoszą: Bułgarski mini- 
ster spraw zagranicznych oświadczył kore- 
spondentowi Agencyi Pet., że rokowania 
przedstawicieli rządów tureckiego i rossyj- 
skiego doprowadziły do pozytywnego wyni- 
ku. Tyczyły się one przedewszystkiem połączeń 
kolejowych kolei bułgarskich z tureckimi. (o 
do traktatu handlowego będą poczynione o- 
bopólne ustępstwa. (o się tyczy regulacyi 
granicy bulgarsko-tureckiej, mają być wy- 
pracowane odpowiednie instrukcye. W spra- 
wie przynależności państwowej postanowiono, 
Że ci którzy przed ogłoszeniem niezawisłości 
Bułgaryi byli lub uważali się za Bułgarów, 
będą za takich uznani. 

Moskwa, 29 marca. (Petersb. Ag.). Król 
serbski Piotr onegdaj o 9 rano przybył tu i 
z dworca udał sie do wielkiego pałacu w 
Kremlu. 

Moskwa, 29 marca. Król serbski zwie- 
dził wczoraj miasto, poczem przyjał przed- 
stawicieli szlachty i Tow. dobroczynności. 
Następnie wyjechał do Kijowa. Król ofiaro- 
wał 2500 franków dla biednych. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 29 marca 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse).  Gdzina 2 minut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 681*75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 82475, Akcye Anglobanku 
816:—, Akcye Unionbanku 600:25, Akcye 
Linderbanku 501:50, Akcye Bankvereinu 
552:50, Akcye Bodeneredit 1195:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 696:—, 
Akcye kolei państwowych 746:50, Akcye 
kolei Poludniowej 12250, Akcye kolei Bibe- 
thal ——, Akcye kolei Północnej 5450'—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—, Akcye 
Alpiny 799:25, Akcye Rima Muranyi 667%:—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2618:—, 
Akcye Fabryki broni 704—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 389—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 877:—, 
Obligacyc węgierskiej indemnizacy —'—, 
Renta majowa 9475, Austryacka Renta ko- 
ronowa 9470, Węgierska Renta koronowa 
92:75, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 93:55, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:75, 4 I pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 99:50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110:—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 100:25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97:90, 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 94—, 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 98—, Losy ture- 
ckie 24225, Marki 117%:66, Rubel 25450. 
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 102:90, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco- 
1) —'—, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
93:—. 

Usposobienie z początku silne nastę- 
pnie z powodu Berlina osłabione i spokojne. 


Odpowiedzialny redaktor : 


Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 
W MONTECARLO I NIGEI 


jest się oczywiście ochronionym od przezię- 
bienia. Ale w domu, na zimnej Północy, trzeba 
się pilnować bardzo, a przedewszystkiem nie 
wolno lekceważyć początków przeziębienia. —- 
Najważniejszą wtedy rzeczą jest kupić natych- 
miast w drogueryi za 1 Kor. 25 hal. pu- 
dełko FAYA prawdziwych Sodeńskich pa- 
stylek mineralnych i zażywać je podług prze- 
pisu. Jeśli się je posiada, to można ostatecznie 
zrezygnować z Nieei, a w każdym razie po- 
zostaje w razie użycia Faya Sodeńskich przy 
dobrem zdrowiu. 
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Jeneralne zastępstwo dla Austro-Węgier: W. Th: 
Guntzert e. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV5ł, Grosse 
Neugasse 17. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych I wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 


i oszukuje się kuprid 
starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 


Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER 


Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro. 


Schorzenia przewłoezne, nieudolność, 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 
pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzone 


Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 
(Safe Deposits) 
w piwnicach swego nowego gmachu. 


Prespekty i cenniki wysyłamy na żądanie. 


i brodawek) 
od 2—5 po południu. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 29 marca 1910. 


Hotel George'a. 
P. D. Wolffsohn z Kolonii. 
Hotel Metropole. 
PP. W. Slupska z Warszawy, W. Ilni- 
eki z Łopatyna, J. Jaworski z Warszawy. 
Hotel Savoy. 
PP. W. Torosiewicz z Borysławia, H. 
Weischnowitzer z Drohcbycza, dr. W. Piat- 


kowski z Wadowie, dr. I. Goldfeld ze Śnie” 
tyna. 
Hotel Victoris. 
PP. Z. Stoiński z Dukli, 
wicz 2 Czerniowiec, S. Bidermann 
myślau, G. Hermann z Rossyi. 
Hotel Guttmann. 
P. J. Jaworski z Turki. 
Hotel City. 
PP. M. Zwol ński z Borysławia, E Rè 
ciborski z Dubiecka. 
Hotel Imperial. 
Praczyński z Przemyśla, 
Stanek z Wiszenki. 
Haotal Francuski. 
PP. Biedrycki z Warszawy, W. Celle 
rin z Buska, M. Pokiński z Rudek. 
etol Buropsejsei 
PP. S. Cieszewski z Nadwórnej, B. Le- 
wieki z Sokala, S. Kędzierski z Mereszówe 
Hotel Grand. 
PP. I Jung a Borszezowa, dr. I. Kör- 
ner z Dąbrowej, dr. T. Głaszkiewicz z Ro” 
hatyna. 


dr. W. Miko- 
VA Prze” 


W. 
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- Licytacye. l 


cz, E 4454/9 (16) (3308 3—3) 
Edykt leytacyjoy. 

Dnia 28 kwietnia 1910 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr 33 w Sanoku licy- 
tacya realności objętej Iwh. 585 ks. gr. gm. 
kat. Sanok wraz z budynkami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 81.668 kor. 65 hal. 

Najniższa cena wynosi 15.835 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin r w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 

Takie są wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo:- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
87906. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


L 


dowi nełuomocnika do doręczeń w siadzihie 
sądu zamieszkałego 
U k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 2 marca 1910. 


L. cz. E. 14159 (3) 
Edykt lieytacyjny. 
Dnia 21 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się na miejscu w 
Zagórzu lieytacya: 1. realności objętej lwh. 
233 ks. gr. gm. Zagórz i 2. reslności obję- 
tej lwb. 3881 ks. gr. gm. Zagórz. 
Nieruchomosci te wystawione na licy- 
tacyę ocenia się bez przynależności na łą- 
czną kwotę 1200 kor. 
Najniższa cena wynosi. 1200 koron, po- 
tej teny sprzedaż nie przyjdzie do 


(3309 3—3) 


niżej 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
ej nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, Inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8ZONe. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


będą o dalszych wydarzeniach tego posiępo: 
wania jedynie przez praybicie na "tablicy SĄ 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu "sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 4 listopada 1909. 


(3238 1—8; 

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego l. 6. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 1%, po południu 

ad 2 do 6, — w soboty po południu od 
3 do 8. 
Licytacye: 

Sobota, 2 kwietnia 1910 od godziny 4 do 8 
po południu: meble, obrazy, 7 maszyn 
do szycia, a 1 do pisania, zegarek sre- 
brny, skrzypce, warstat stolarski i gra- 
mofon. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 21 marca 1910. 


L. cz. E. 2640/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Kasy oszczędności m. Jasła 
zastąpionej przez adw. dr. Baranowskiego 
odbędzie się dnia 1 kwietnia 1910 o godzinie 


(3363) 


9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 33 w Jaśle lieytacya real- 
ności lwh. 124 ks. gr. gm. kat. Brzyski. 

Nieruchomość ta w całości wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona i wartość tejż? 
ustalona na kwotę 1784 kor. 40 hal. 

Najniższa cena wynosi kwotę 1189 kor. 
60 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przy)“ 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące Si? 
do tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oc" 
nienia i t. d) może każdy mający chęć ku- 
pienia. przejrzeć podezas godzin urzędowyć 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8#- 

Takie prawa, wobec których niniej” 
sza liecytacya byłaby niedopuszezalną, nalej 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze” 
nym terminie licytacyjnym, inaczej rogzcZć” 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podo- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na owyższej nieruchomości pad 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp? 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia” 
będą o dalszych wydarzeniach tego post? 
powania jedynie przez przybi cie na tablic) 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu S% 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 3 sę 
dowi pełnomocnika do doręczeń w giedzibi 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 16 lutego 1910. 
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L. VIb 938/6 (35) 
Obwieszezenie. 

,. Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
tów faszynowych do budowli na rzece Wisieku 
Pod Białobrzegami-Gniewczyną w km. od 
18.000 do 26645 zezwolonych przez Komi- 
Syę dla regulacyi rzek w Galicyi na VII. po- 
Siedzeniu dnia 28 lipca 1909 wykonać się 
Mających w latach 1910, 1911 i 1912 odbe- 
zle się dnia 11 kwietnia 1910 o godzinie 
12 w południe (czas kolejowy) rozprawa ofer- 
0wa w e. k. Kierownietwie budowy regula- 
ji Wisłoku w Rzeszowie. 

. Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około: 

10.000 m.* faszyn wiklowych, 

22.500 m.* faszyn lasowych, 

390.000 sztuk kołków faszynowych. 

,. Powyżej podana ilość materyałów war- 
teści fiskalnej ckoło 76.700 koron ma być 
dostarczoną do budowy częściowo w ter- 
minach oznaczonych przez c. k. Kierowni- 
Ctwo budowy regulacyi Wisłoku w Rzeszowie 
l może być w razie zwiększenia lub zmniej- 
Szenia zapotrzebowania o 20 procent zwię- 

Szona lub zmniejszona, przedsiębiorća je- 
dnak w razie zwiększenia dostawy nie może 
Ządać wyższej ceny za materyały w wię- 
kszej ilości dostarczone, ani też rościć sobie 
Jakichkolwiek pretensyl do skarbu Państwa 
w razie zmniejszenia dostawy. 

Warunki i wykaz cen jednostkowych 
Przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wymienionem c. k. Kierownictwie budowy, 
gdzie także do godziny 12 w południe 
oznaczonego na rozprawę dnia, mają być 
Wnoszone oferty sporządzone ściśle według 
przepisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. i w wadyum w kwo- 
cie 2000 koron, w gotówce lub pupilarnych 
papierach wartościowych, obliczonych według 
ursu z dnia poprzedniego. 

W ofereie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami. 

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo niezaopa- 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wa- 
dyum, niesporządzone ściśle w sposób prze- 
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
Wyrażające różnoraki opust z cen fiskalnych 
la różnych materysłów lub zaopatrzone do- 
piskami, nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 28 marca 1910. 
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Stempel (Wzór oferty.) 


1 kor. Oferta. 
Mocą| której ja (my) niżej podpisa- 
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . . . 
dostarczyć w terminach przez e. k. Kiero- 
wnietwo budowy regulacji 4 «46 
KEOE - e. « « oznaczonych, 
materyały faszynowe do budowli regulacyj- 
REDNIE JE mo. po „7%. 
os opoo "EE. doo SE o... - 
W ilości i pod warunkami podanymi w ob- 
Wieszezeniu za opustem . . . . (cyframi 
1 słowami) odsetek z cen fiskalnych. 
Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
8ą dokładnie i poddaję (my) się takowym 
Gez żadnego zastrzeżenia. 
Jako wadyum składam (my) . 
. doia < TOO. 
Podpis i miejsce zamieszkania. 


W 


L. cz. E. VIII. 4851/8 (10) 
Edykt licytacyjny. 
= Na żądanie Spółki kopalnianej „Stani- 
Slaw“ w Borysławiu zastąpionej przez adw. 
dr. Bergwerka w Drohobyczu odbędzie się 
dnia 6 kwietnia 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzia niżej wymienionym, w 
burze Nr. 71 heytacya wpisanego dla Abra- 
hama Wolfa, na k. ©. lwh. 178 i 1160 kg. 
orysław 5 pre. udziału w prawie naftowem 
dotyczącym parceli bud. Ik. 497/1 i 497 
Oraz pgrt. lk. 2118/1 i 2115/1 w Borysławiu, 
Polegającym na kontrakcie z daty Drohobycz, 
9 kwietnia 1903 lrep. 21.938 i usiępstwie z 
tej samej daty lrep. 21.989 oraz ustępstwie 
2 daty Drohobycz 27 lipca 1906 lr. 6227 
8 stanowiącym kopalnię nafty „Stanislaw“ 
W Borysławiu wraz z 5 pre. udziałem 2 przy- 
Należności, składających się z otworu 
Wieriniczego o głębokości 106850 mtr. za- 
Iurowanego 4 cal. rurami hermetycznymi do 
Stębokości 1024 mtr. z wieży wiertniczej, 
„Urawo-maszyny i potrzebnych przyrządów 
kopalnianych. 
ba Udział tego prawa wystawiony ua licy- 
cyę, jest oceniony na 1900 kor., zaś udział 
Przynależności na 668 kor. 25 hal. 
nudy; Najniższa oferta wynosi za powyższy 
iia ka i paee zai 856 kor. 08 
a% poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do cara J tej ceny Sp przyj 
dzą , Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
kuma odnoszące się do tej nieruchomości do- 
enta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
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== 


strałny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 88. 

Takie prawa, wobae których niniej- 
ssa licytacya byłaby niedopuszensina, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy w$fznaczo- 
nym terminie licytacyjay:m, inaczej roszcza- 
ale tego rodzaju to da samej nieruchomości 
nie moglyby być już ze skutkiem podno- 
BEONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cię-żary na powyższej nieruchomości bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania leytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy s3- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu mi- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
naj ESTR MEAD, 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanctować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Drohobycz, dnia 29 listopada 1909. 


L. cz. E. 3302/8 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Jungermana, ku- 
pea w Bolechowie, odbędzie się dnia 14 
kwietnia 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
14 licytacya realności obj. lwh. 160 ks. gr. 
gm. Dołłka wraz z przynależnościami opisa- 
nemi w protokole ocenienia. 

l Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 1040 kor., przynależności 
zaś na 108 kor. 

Najniższa cena wynosi 765 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nierachomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obmerie już isimieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
ulżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bolechów, 25 lutego 1910. 
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L. cz. E. 730/9 (8) 
Edykt licytacy ny. 
Na żądanie Sendera Kónigsberga i Nu 
chima Siegla, odbędzie się dnia 14 kwietnia 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 w Cie- 
szanowie licytacya realności położonej w Ru- 
dzie różanieckiej pod Nd. 165 objętej lwh. 
134 ks. gr. gm. Ruda różaniecka składają- 
cej się z pbud. 323 i grunt.]82/1, 82/2, 
306, 1458/1, 1454/1, 1454/1, 2810/3, 2811, 
2957, 3115/1, 8235 wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z ogrodzenia. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 780 kor, przynależności 
zas na 13 kor. 
Najniższa cena wynosi 467 kor. 68 
tej ceny sprzedaż uie przyj- 
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hal., poniżaj 
dzia do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które niniejszem 
sią zatwierdzą i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia it. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 10. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić de sądu najpóżniej przy wytnsezonym 
iermainie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości niu wui- 
giyby być jak za skutkiem podnószonu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TII. 

Cieszanów, dnia 7 marca 1910. 


L. cz. E. 826/9 (8) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Simona Drattlera, kupca w 
Skolem, odbędzie się dnia 18 kwietnia 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 lieytacya po- 
łowy realności objętej wyk. hip. 1. 959 gm. 
Budzauów w skład której wchodzi parcela 
bud. Ik. 170. 
Nieruchomość ta wystawiona ua licyta- 
cyę jest ocenioną na 2200 kor. 
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„Gazeta Lwowska* Nr. 71 z dnia 30 marca 1910. 


Najniższa cena wynosi 1100 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które zatwierdza 
się z tą uwagą, że wobec wartości szacun- 
kowej wyuoszącej 2200 kor., najniższa ofer- 
ta wynosić ma kwotę 1100 koron, zaś wa- 
dyum 220 koron i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabutarny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyżnaczo- 
nym terminie licytacyjnym, Jasczej roszcze- 
nia tego rodzaju co de szmej nieruchomości 
nis mogłyby byś jmi ze skutkiem podno- 
ZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężsry ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 

ania licytacyjnego powsianą zawiadamisne 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Budzanów, dnia 15 marca 1910. 


L. ez. E. 591/9 
Edykt licytaeyjny. 
Na żądanie Izaka Kesslera, kupca w Na- 
rolu, odbędzie się dnia 14 kwietnia 1910 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 w Cieszano- 
wie licytacya 8/4 części realności pod Nd. 
108 w Hucie różan. położonej, objętej lwh. 
95 ks. gr. gm. Huta różan. składającej się 
z pbud. 50 i 151 i grunt. 605, 612, 669, 
8 671, 706, 707, 708, 709, 710, 711, 767, 

68. 
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Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1147 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 781 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, która rćwnocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nnieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
RY sądzie niżej wymienionym, w biurze 

r. 10. 

Takie prawa wobee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Cieszanów, dnia 7 marca 1910. 


L. cz. E. 1815/8 (18) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Majera Weissa i tow., od- 
będzie się dnia 15 kwietnia 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionvm w biurze Nr. 29 celem zniesienia 
współwłasności licytacya realności lwh. 2084 
ks. gr. gm. kat. Jarosław objętej, składają- 
cej się z pb. 169 obszaru 40 s.” na której 
stoi dom parterowy i komórki. 

Wartość nieruchomości wystawionej na 
licytacyę ustalona na podstawie tus. uchwa- 
ły z dnia 30 października 1908 E. 1815/8 
(3) wynosi 4000 kor. 

Najniższa cena wynosi 8500 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
t kutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg kstastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 29. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Jarosław, dnia 9 marca 1910. 
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L. ez. E. 1271/9 (7) 
Edyxt lieytacyjny. 

Na żądanie Koźmy Toniaka „Czufruka* 
w Żabiu odbędzie się dnia 1 kwietnia 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 w Zabiu li- 
cytacya realności lwh. 3647 ks gr. gm. 
Żebie i połowy realności lwh. 2038 tej sa- 
mej ks. gr. objętej. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a to rerlność lwh. 
3647 gm. Žabie na 1.898 koron, połowa zaś 
lwh. 2038 na 8.547 kor. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh. 3647 — 1.262 koron, co do połowy zaś 
realności lwh. 2088 — 5.698 koron. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem ustała i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 


(3448 1—3) 


ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 6. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żabie, dnia 19 lutego 1910. 


L. cz. Ne. I. 845/9 (3) (3507) 
Dozwolenie dobrowolnej sądowej lieytacyi. 

Dozwala się dobrowolnej sądowej licy- 
tacyi realności objętych lwh. 98, lwh. 244, 
lwh. 368 i lwh. 481 ks. gr. gm. kat. Ga- 
włów, będących własnością w połowie Ka- 
rola Ebera, a w połowie Maryi Sliwkowej 
zam. Czachurowej, wartości oznaczonej przez 
współwłaścicieli na 8.000 kor., 1.000 kor., 
700 kor. i 800 kor, bez przynależności pod 
warunkami wymienionymi w załączniku uzu- 
pełnionymi stosownie do oświadczenia współ- 
właścieli i dożywotniczki, które to warunki, 
jakoteż wyciągi hipoteczne przejrzeć można 
w sądzie w godzinach urzędowych. 

Cenę wywołania stanowią kwoty 5.338 
koron, 666 kor., 66 hal., 466 kor. 66 hal. 
i 588 kor. 33 hal., poniżej których oferty 
przyjęte nie będą. 

Do przeprowadzenia licytacyi wyznacza 
się termin na dzień 5 kwietnia 1910 o go- 
dzinie 10 rano w biurze Nr. 4. 

Cenę kupna należy złożyć w sądzie go- 
tówką do dni 80 od prawomocności uchwały, 
udzielającej przybicia targu i to z 5 pre. od- 
setkami od dnia przybicia targu. 

Uwiadomienie zarządza się zapomocą 
edyktu, który zostaje przybitym na tablicy 
sądowej i przesłany gminie Gawłów, celem 
ogłoszenia według miejscowego zwyczaju. 
Dalsze wnioski, odnoszące się do ogłoszonego 
edyktu, można podawać w kancelaryi sądowej. 

(. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bochnia, dnia 24 marca 1910. 


L. cz. E. 156/10 (2) 
Edykt lieytacyjny. 

Wskutek uchwały z dnia 1 lutego 1910 
liczba czynności E. 156/10 (2) sprzedane 
będą dnia 12 kwietnia 1910 o godzinie 11 
przed południem w Słowicie w drodze pu- 
blicznej licytacyi: 1 młocarnia ręczna, 1 kra- 
jacz do buraków, 2 wozy, 2 konie, 2 krowy, 
1 gramofon 80 płyt do gramofonu, 87 sztuk 
lepszego urządzenia domowego. 

Przedmioty te można oglądać: dnia po- 
wyższego między godziną 9 a 11 przed po- 
łudniem w Słowicie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Gliniany, dnia 22 marca 1910. 


(3534) 


L. cz. E. 21449 (9) (3433) 
Edyki lieytacyjny. 

Na żądanie Zallele Korna odbędzie się 
dnia 20 kwietnia 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 w domu Nagelberga licytacya 
realności lwh. 85 gm. Siedliska. 

Nieruchomość wystawiona licytacyę, jest 
ocenioną na 2204 kor. 

Najniższa cena wynosi 1469 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 6 w domu Ńaegelberga. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Halicz, 10 marca 1910. 


L. ez. E. 5792/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 20 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
35 sądu tutejszego licytacya połowy realno- 
ści 153 gminy Głęboka objętej wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z połowy 
chaty, ogrodzenia i t. p. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 462 kor. 33 hal., 
przynależności zaś na 158 koron. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 410 kor. 22 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 47. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nia mogłyby kyć już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytscyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 10 marca 1910. 


(3420) 


L. cz. E. 1521/9 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Maryi Koszykowskiej i małel. 
Mateusza Koszykowskiego przez opiekuna 
Marcina Koszykowskiego rolnika w Dobro 
tworze odbędzie się dnia 12 kwietnia 1910 
o godzinie 9 rano w tutejszym sądzie w 
biurze Nr. III. licytacya : 

1. 1/8 części realności objętej lwh. 229 
ks. gr. gm. Dobrstwór składzjącej się z bud. 
576 na której stei dem, dwie stodoły, spichlerz 


(3437) 


i szopa, tudzież z p. grt. 3895 i 5688, 

2 18 części realności objętej lwh. 1546 
tej samej księgi gruntowej składającej się 
z p. gr. 5649, 

8. 1/6 części z połowy] realności obję- 
tej lwh 230 rzeczonej księgi gruntowej skła- 
dającej się z p. gr. 5655, 5607 i 5685, 

4. 1/8 części z 1/3 części realności ob- 
jętej lwh. 232 powyższej księgi gruutowej 
składającej się z p. gr. l. kat. 5686, 

5. połowy realności chjętej lwh. 2242 
wyżej wymienionej księgi gruntowej składa- 
jącej się z p. gr. l. kat. 5676/2, 

6. całej posiadłości objętej lwh. 2248 
wyżój wspomnianej księgi gruntowej składa- 
jącej się z p. gr. 5676/3, 

7. i 1/8 części z 2/7 części realności 
objętej lwh. 686 rzeczonej księgi gruntowej 
składającej się z p. gr. l. kat. 5651. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione na: 


K. k. 
ad 2l. 79651. (1) 


8 


redzaju co do samej nieruchomosci nie mo- | L. 18878 (Dz. rozp. Nr. 55) dla urzędników | 


a) 1/8 część realności objętej lwh. 229 
na 386 kor. 25 bal., 

b) 1/8 część realności objętej lwh. 1546 
na 312 kor. 50 hal., 

c) 16 część z połowy realności objętej 
lwh. 230 na 578 kor., 

d) 1/8 część z 1/3 części realności lwh. 
232 na 40 kor., 

e) połowa realności lwh. 2242 na 350 
koron, 

f) cała realność lwh. 2248 na 190 kor., 

g) 1/8 część z 2/7 części realności lwh. 
686 na 107 koron 14 hal. 

Najniższa cena ce do realności: 

ad a) kwotę 270 kor. 66 hal., 

ad b) kwotę 208 kor. 32 hal., 

ad c) kwotę 382 kor. 

ad d) kwotę 26 kor. 

ad e) kwotę 233 kor. 32 bal., 

ad f) kwotę 126 kor. 66 hal., 

ad g) kwotę 7L koron 72 hal, — po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skatku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości doknmeata (wyciąg tabu- 
lsrny, wyciąg katastralny, prokoży ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. MI. 

Takie prawa, w chee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sadu najpóźniej przy wyznaczenym 
tesminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 


Staatsbahndirektion Stanislau. 


głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź | 
obecnie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnege powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 

Kamionka str., dnia 5 marca 1910. 


Konkursa. 

L. 31.655 (3400 1—3) 
Konkurs. 

W obrębie galicyjskiej krajowej Dy- 
rekcyi skarbu jest do obsadzenia jedna po- 
sada kontrolora technicznej kontroli skarbe- 
wej w IX. klasie rangi ewentualnie jedna 
posada adjunkta technicznej kontroli skarbo- 
wej w X. klasie rangi z systemizowańymi 
poborami służbowymi. 
Ubiegający się o te posady mają wy- 
kazać, że posiadają przepisane wymogi, a 
kompetujący o posadę kontrolera, nadto że 
złożyli egzamin przepisany reskryptem Mi- 
nisterstwa skarbu z dnia 9 kwietnia 1898 


Hśonkurs-A usschreibung 
von Posten, für welche im Sinne des Gesetzes vom 19 April 1872 (R. G. Bl. Nr. 60) ausgediente Unteroffiziere auf Grund der 


gesetzlichen Zertifikate anspruchsberechtigt sind. 


technicznej kontroli skarbowej. 

Podania należy wnosić w ciągu Cmt 
rech tygodni drogą służbową do Prezydyu” 
krajowej Dyrekeyi skarbu we Lwowie. 

Lwów, dnia 22 mares 1910. 


L. 25598 (3399) 
i Konkurs. RL 
Wydział krajowy Królestwa Galicji ' 
Ledomeryi wraz z Wielkiem Księstwem KT% 
kowskiem rozpisuje niniejszem konkurs 2% 


posadę sekundaryusza w szpitalu powsze* 
chnym w Tarnowie. 
Kandydaci powinni najpóźniej do 16 


kwietnia 1810 wnieść podanie do Wydziału 
krajowego z dołączeniem: j 

a) Metryki urodzenia na dowód, że kat“ 
dydujący nie przekroczył 40 rox życis; 

b) Dowodu obywatelstwa austryackieg” 

e) Dyplemu doktora wszech nauk 107 
karskich na jednym z Uniwersytetów Mo” 
narchii austryackiej. upowsażnisjącego go U0 
wykonywania praktyki lekarskiej. 

Do posady tej jest przywiązane plaćś 
o rocznych 1.200 koron. - 

Sekundaryusz obowią:any jest mieszkać 
w zakładzie, otrzymuje zaś wikt i wolne mie” 
szkanie wraz ze światłem i opałem. 

We Lwowie, dnia 18 marca 1910. 


PE 0 


(3396) 
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1000 Kronen 


| 


k. k. Stastebsh adirektion Stanislau 
systemisiertes Qusrtiergald 


Einige Magazinsaufseher-Poston (Diener) 


Stanislaus, am 22 Mśrz 1910. 


geld anlässlich 


Ausser der deutschen Sprache 

in Wort und Sehrift, auch 

Kenntnis der polnischen, bezw. 

ruthenischen Sprache; Alter 

unter 45 Jahren gesunde Kór- 

perbeschaffenheit ; ebrenhaftes 
Vorleben 


der Dienstreisen 


Uniform in natura und Zehr 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 


do 1. 796/L. (1). 


ANMERKUNG. Die Kompetenzgesuche müssen mit dem gesetzlichen Zertifikate und einem ärztlichen Zeugnisse über dia vollkommene Ritstigkeit belegt 


Einjährige Verwendung im Ma- 
gazinsaufseherdienste als Aus- 
hilfsdiener (für das II te Halb- 
jabr wird eine Taggeldentloh- 
nung zuerkannt) | 


Magazinsaufseher- 
Prüfung 


L sgk go. Ee 


k. k. Staaisbahudirekiion Stanislau 


6 Wochen vom 50 März 1910 an gerechnet | 


sein. 


K. k. Staantsbahndirektion Stanislau. 


Mozpisanie konkursu 
na posady, o które ubiegać się mogą wysłużeni podoficerowie w myśl ustawy z 19 kwietnia 1872 (1. 60 Dz. u. p.) na podstawie 
certyfikatów. 


1000 koron 
ns mieszkanie 


w Stanisławowie 


Kilka posad dozorców magazynów 
(kategorya służby) 


| 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
Do stałej płacy przynaieżny dodatek 


przy 


Oprócz języka niemieckiego 

w słowie i piśmie nadto zna- 

jomość języka polskiego lub ru- 

skiego, wiek do 45 lat, świa- 

deetwo zdrowia, życie niena- 
ganne 


wyjazdach służbowych 


Uniform służbowy i strawne 


md EE | Do pesady przynależne pobery ę j Zne ies 

Sg $3 i T a | Uzyskanie tej posady zależne jest od 

8.2 = |-—— ZE - 

= Fa Wymagane wiadomości i bliższe I | Podanie należy pew. i 
| 55 So dodatku | gajszych warunki osiągnięcia posady wnieść do KW. 

SE Š o płacy „na | dodatkię odbycia praktyki złożenia egzaminu 

$ o. PCE mieszkanie 

= 


Jednoroczna praktyka próbna 
w służbie magazynowej w cha- 
rakterze sługi pomocniczego. 
(Wynagrodzenie dzienne po u- 
pływie 6 miesięcy) 


UWAGA. Do podań konkursowych należy dołączyć certyfikat wojskowy i świadectwo zdrowia. 
Stanisławów, dnia 22 marca 1910. 


dla służby magazy- 
nowej 
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C. k. Ibyrekcya kolei państwowych w SŚtanivławowie. 


L. Prez. 4855 4 U. R./10 
Konkurs. 

Celem obsadzenia opróżnionej przy są- 
dzie krajowym wyższym w Krakowie posady 
starszego radcy rachunkowego w VII. klasie 
rangi rozpisuje się konkurs z terminem do 
£0 kwietnia 1910. 

Podznia © te posadę wnesić należy w 
przepisenej drodze służbowej do Prezydyum 
sądu wyższego w Krakowie. 

Prezydyum sądu wyższege. 

Kraków, 26 marca 1910. 


(3455 1—3) 


L. 953 (3454 1—3) 
Konkurs. 

Zwierzchność grainy król. wol. miasta 
Buska rozpisuje koskurs na posadę sekreta- 
raa gminnego z rdacą roczną 1000 kor. 

Posada nadauą będzie na razie prowi- 
Zorycznie a po roku nienzgannej służby mo- 
że nastąpić stabiiizacya. 

Podania należycie udokumentowane 
świadectwem kwalifikacyi wymaganej rozpo- 
rządzeniem Wydziziu krajow»go z dnia 20 
maja 1898 Dz. ust. kr. Nr. 88 należy wnieść 
do tutejszej Zwierzchności gminnej najdalej 
do 30 kwietnia 1910. 

Zwierzchność gminy król. wol. miasta 
Buska. 
Busk, dnia 19 marca 1910. 


sji 
Upadłości. 

L. ez. S. 5/10 (1) (3345 2—8) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd krajowy w Krakowie zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Wigdora 
Glagsb.lda kupca w Obrzanowie i jawnego 
spólnika firmy „W. Klsgsbald i Ska“ z sie- 
dziką w Krakowe filia w Taraowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radeę sądu krajowego Stanisława Ol- 
szewskiego w Chrzanowie, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy pana dra Gersona Izraela 
Riesera sdw. kraj. w Chrzanowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 5 kwietnia 1910, 
godzina 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Chrzanowie przedłożyli do- 
kumenty, poświadczające ich roszezenia, wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymezasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 

oru wydziału wierzycieli. | 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chea wystąpić jako wierzyciele konkur- 
Sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do nich spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
©. k. sadzie powiatowym w Ohrzanowie naj- 
dalej do dnia 6 maja 1910, a na audyencyi 
likwidacyjnej na dzień 17 maja 1910, godz. 
10 przed południem w tymże sądzie wyzna- 
czonej, polikwidowali je i ustanowili dla nieh 
porządek. i : 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
Jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
Urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
Tzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
l będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
ziału. 

Wierzycielom na audyeneyi iikwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
W miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
l członków wydziału wierzycieli, dotyelicząs 
Urzędujących, pdwołać ostatecznie wolnym 
Wyhorem inne osoby swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
tarazem do postępowania ugodowego. | 
n Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
Urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 


p. ZA O 


Chrzanowie lub w pobliżu Chrzanowa mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 marca 1910. 


L. cz. S. 5/7 346 c. e. (3432) 

W konkursie firmy Meilech & M. Pin- 
kas Landau przedłożył zawiadowca masy 
projekt rozdziału masy. 

Wszystkim wierzyciełom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno- 
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy prze- 
glądać i brać z niego odpisy i możliwe za- 
rzuty wolno im wnosić ustnie lub pisemnie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 31 
marca 1910. 

Do rozprawy nad tym projektem i 
ustaleniem rozdziału wyznaczą się audyencyę 
na dzień 8 kwietnia 1910 o godzinie 10 rano 
w e. k. Sądzie powiatowym w Gorlicach, w 
biurze Nr. 21. 

Gorlice, dnia 16 marca 1910. 

Komisarz konkursowy. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. 1/10 (8) (3483) 
. k. Sąd obwodowy jako Trybunał 
prasowy w Tarnopolu na wniosek ek. Pro- 
kuratoryi Państwa z 28 marca 1910 L. cz. 
Ss, 2/10 (1) na podstawie $ 498 p. k. orzekł: 
że treść artykułów umieszczonych w piśmie 
drukowem, wydzeem w języku rossyjskim w 
roku 1909 w Paryżu pod napisem „Alma- 
nach, sbormyk po istoryi anarchiczaskobo 
Dwyżenia w Rossyi* T. I. obejmującem 191 
stronnie, zawiera znamiona zbrodni zakłóce- 
nia spokcju publicznego z § 66 u.k., że za- 
tem dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego po myśli $ 493 p. k. zabrania się. 
Tarnopol, dnia 26 marca 1910. 


EH. en ŻĘ I/O (2) 
Orosomeae. 

B Iuenn Gro Be.rmuecrsa Ilicapa! 

I. s. Cya owpyskamik s CrasnesaBOBI 
pimas xa BHECOR N. K. IIpokyparopri zep- 
waBnoï wa ocmosi § 489 i 498 saw wap. i 
$ 37 Bak. mpac., mo amier ApyKOBAHOrO CTH- 
xa <Biq cais „ilicub aeie, Bicrky Bie“ go 
cais „Tari maskki uyki* ymimexoro mig sa- 
TOJOBKOM „I€e85 8 34 MOpA“ B 4. 2 3 „HA 
19 cigaa 1910 THEWAHeBHAKkA BAXOMATOTO 
wa raryqom „Kasazmńekni þapmep“ B 
Birminer Man. s Manazi micrmr B coól 
aHaMeHa npoBni 3 $$ 302 i 305 3. K., mo 
upore 3apajrykceHa gepes m. K. IIpokyparo- 
pao aepwasny yua 28 mapra 1910 gomgi- 
ceara ECTE ONpasgana, MO mIn Hakaa 
YACTH BTAMAHOTO CTHXA O CKİIbKO BİCTAB 
HajicJaAnk go Kopomiser i KpaiB penpe- 
BeaTOBAAMX B Papi mepwasuiý, a sieTaB 
nparepscagnń, Mae Óyrm sHmmeanh, a 10 
MAJDE €TO POBINAPIOBANE 3AÓ0p0OHEBe. 

II. x. Cya okpyseanń, Bizia VII. 

Cranncaasis, zaa 24 mapra 1910. 


(3416) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 265 (2921 3—3) 
Ogłoszenie. 

Dr. Fryderyk Kichhorn wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 
Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przemyśl, dnia 12 marca 1910. 


(3389 3—3) 
Ogłoszenie. 

Dnia 11 marca 1910 wpisano na listę 
adwokatów dr. Arnolda recte Arona Aboscha 
z siedzibą w Nadwórnie, zaś dnia 19 marce 
1910 dr. Jana Hankiewicza z siedzibą w Ko- 
pyczyńcach, dr. Feiwisza vel Franciszka Kal- 
musa z siedzibą w Stanisławowie i dr. Ru- 
dolfa Maxa Sokala z siedzibą w Obertynie. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 21 marca 1910. 


L. cz. Ne. IV. 84/9 (1) (2415 3—3) 
Edykt. 

W e. k. Urzędzie podatkowym w Koło 
myi jako depozytowym przechowane są od 
przeszło 80 lat następujące depozyta: 

l. w sprawie egzekucyjnej Feibischa 
Kleinmana przeciw Janowi i Annie Rychla- 
kom książeczka kasy oszczędności miastą Ko- 
łomyi Nr. 14.649 na 67 kor. 49 hal.; 

2. w sprawie egzekucyjnej firmy han- 
dlowej S. Fried we Wiedniu przeciw Mose- 
sowi Tager taka sama książeczka wkładkowa 
Nr. 14.652 na 29 kor. 96 hal.; 

3. w sprawie egzekucyjnej Chaima Hal- 
herthala przeciw Benjaminowi Fränkel taka 
Sama książeczka wkładkowa Nr. 14.252 na 
20 kor. 84 hal.; 

4. w sprawie egzekucyjnej Józefa Mar- 
moroscha przeciw Seligowi Strumandel taka 
sama książeczka wkładkowa Nr. 14.650 na 
12 kor. 82 hal; 

5. w sprawie egzekucyjnej Isaka Fraa- 
kla przeciw Włodzimierzowi i Emilii Błoń- 
skim taka sama książeczka Nr. 16.146 na 
1 kor. 80 hal. przechowane są w depozycie 
sądowym przez przeszło 30 lat. 

Wzywa się edyktem uprawnionych Jana 
i Annę Rychlaków, firwę handlową S. Fried 
we Wiedniu, Chaima Halberthała, Józefa Mar- 
moroscha i Emilig Biońską, sby w pczeciągu 
l roku 6 tygodni i 3 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu tego w „Gazecie Lwow- 
skiej* do podjęcia tych depozytów się zgło- 
sili i prawa swe wykazali, inaczej bowiem 
depozyta te jako bezwłasnościowe e. k. Skar- 
bowi Państwa wydane będą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Kołomyja, dnia 31 grudnia 1909. 


L. cz. O. I. 105/10 (8320 3—3) 
Ed : 

Przeciw Mikołajowi Stefanickiemu sy- 
nowi Stanisława, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego w Lutowiskach przez wspólną Ku- 
sę sierocą c. k. sądu powiatowego w Lute- 
wiskach pozew o 992 kor. 20 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 1 kwietnia 
1910 o godzinie 9 rano w tym sądzie w 
biurze Nr. I. 

Celem strzeżenia praw Mikołaja Stefa- 
niekiego syna Stanisława ustanawia się pana 
Józefa Poznara wójta w Polanie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
kołaja Stefaniekiego syna Stanisława w rze« 
czonej sprawie na jego koszt i niehezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Lutowiska, dnia 18 marca 1910. 


L. 281 (2600 3-38) 
Ogłoszenie. 
Dr. Lewi Zupnik wpisany został na 
listę Adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 


Przeinyśl, dnia 5 marca 1910. 


L. ez. ©. II. 116/10 (2) 13526) 
Przeciw Michałowi Stapienko, Macie- 
jowi Kuligowi i Marcinowi Markowi z Ka- 


wenczyna, których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do tutejszego sądu 
przez Kasę zajiezkową w Radomyślu wielkim 
pozew o 326 kor. 

Na podstawie pezwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 30 marca 1910. 

Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawia się pana adw. Richtera w Radomyślu 
wielkim, kuratorem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radomyśl wielki, 11 marca 1910. 


2387 
L XVIL zę 
Obwieszczenie 
c. k. Namiestnietwa we Lwowie z 26 marea 
2386 ] br 
1910 L. XVII. su tyczące się tępienie 


wścieklizny zwierząt w kraju. 


Ze wzgiędu na obe:ny stan zarazy 
wścieklizny u psów w kraju c. k. Namie- 
stnictwo znosząc swe nhbwieszczenie z 4. 


R 
stycznia 1910 L. XVII. 18 4, zarządza na 
podstawie $$ 2, 23, 25, 41 i 42 ustawy z 6. 
sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 177 i rozp. 
wykonaw. z 15. października 1909 Dz p. p. 
Nr. 178 eo następuje: 

Celem powstrzymania dalszego szerze- 
nia się zarazy i rychłego jej stłumienia usta- 
nawia się zapowietrzoną przestrzeń do któ- 
rej wciela się wszystkie gminy i obszary 
dworskie leżące w obrębie powiatów polity- 
cznych: 

Brzozów, Buczacz, Cieszanów, Dąbrowa, 
Dobromil. Dolina, Horodrnka, Husiatyn, Ja- 
rosław, Kałusz, Kułomrja, Kraków, Lwów, 
Łańcut, Mielee, Mościska, Nadwórne, Pilzno, 
Podgórze, Przemyśl, Przamyślany, Rawa ru- 
ska, Rohutyn, Ropczyce, Skałat, Sniatyn, 
Stanisławów, Tarnopej, Tarnów, Tiumacz, 
Trembowla. Zbaraż, tudzież król. stoł. m. 
Kraków i Lwów. 

W tym obszarze wszystkie psy także 
czasowo wprowadzane, przeprowadzane, prze- 
noszone lub przewożone o ile nie są tak po- 
mieszczone w lokału, obejściu i t. p., iż nie 
mogą się wydostać i wejść w styczność 
z obeymi ludźmi lub zwierzętami, mają być 
trzymane dniem i nocą na zupełnie pe- 
wnej uwięzi, albo zaopatrzone w trwałe 
i gęste kagańce wykłuczające meżność 
ukąszenia. 

Wyjątek stanowią psy myśliwskie i 
owczarskie o tyle, że pierwsze od chwili 
rozpoczęcia się łowów aż do ich ukończenia, 
drugie w czasie strzeżenia trzody na paszach 
mogą chodzić bez kagrńca. 

Psy, co do których ominięto powyższe 
przepisy, w szczególności psy birgające sa- 
mopas bez kagańca, o ile ich nie zabito za- 
raz przy przydybaniu i o ile zachodzą oko- 
liczności przewidziane w punkcie 9-tym roz- 
porządzenia wykonawczego do $ 42 zacyto- 
wanej ustawy mają być zabite pod dozorem 
miejscowej policyi dopiero po upływie 24 
godzin, a jeżeli strona interesewapa w tym 
czasie nie złożyła odpowiedniej kwoty na 
pokrycie ewentualnych kosztów punkt 2 gi 
rozporządzenia wykonawczego do $ 4 najpó- 
Żniej w ciągu następnych 24 godzin po zła- 
paniu. 

Bez specyalnego pozwolenia nie wolno 
pod żadnym pozorem wydawać psów, które 
z powodu braku kagańca schwytano. 

Przekroczenia tego rozporządzenia, któ- 
re w chodzi w wykonanie 4. stycznia 1910, 
karane będą według §§ 68, 66 i 67% ustawy 
z 6. sierpnia 1909 Dz. p p. Nr. 177. 

(o się pedaje do powszechnej wiado- 
mości. 


Z e k Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 26 marca 1910. 


L. XV. e. 1578/20 
E c “k. 


NTazniestnictw”a. 


S m E M A T. 


j 
| 
| 
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| ad Nazwisko właściciela Rodzaj Miejsce dzinny czas pracy Ne 
| z iada fabryki przedsiębiorstwa zatrudnie- T A 
E, | przyzwalająca | względnie firmy przemysłowego nia 11 EA ALA AE EB Ermie 6 
È godzinnego czasu pracy A EE 
—— A 3 
Benn ABB l 
8. XI. — 
4 C. k. ME Rudolf Lukas Fabryka sukna Biała 2 godziny przez 8 tygodnie 29, XI. 
| w Białej 1909 
~——— kam e p 
f 24. XI. 
ə fC. k. Starostwo : Parowa fabryka ; ki 1 godzi _— w 
| w Krakowie Roman Muranyi stolarska Grzegórzki godzina dziennie 15.a 


Lwów, dnia 9 marea 1910. 


Czas trwania dozwolonego względnie 
zgłoszonego ponad normalny Il go- 
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L. ez, ©. II. 45/10 
Edykt. 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
Wasyla Wasyliszyne w lwaniu pastem, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Mielnicy przez Michała Kaczkowskiego s. Jó- 
zefa pozew o 804 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 marca 1910 o godzinie 
11 rsno, sala Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw kurandki usta- 
nawia się pana adw. dr. Bindera w Mielni- 
cy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Mielnica, dnia 10 marca 1910. 


(3440) | 


L. cz. ©. 81/10 (1) (3441) 
Bdykt 

Przeciw Wiktorowi Lorczakowi w Kry- 
nicy, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Muszynie przez Szymona Rottenberga w 
Krynicy pozew o 988 kor. zpn. 

Na podstawia pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 6 kwietnia 1910 o godzinie 
9 rano. 

Celem strzeżenia praw Wiktora Lor- 
czaka, ustanawia się pana Jurka Patryka w j 
Krynicy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- i 


10 


L. ez. ©. 59/10 © Ą (3450 1—3) 

Przeciw Wincentemu Gwiźżdżowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Zatorze 
przez dr. Ignacego Wielgusa pozew o uzna: 
nie kontraktu kupna za bezskuteczny. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 81 marca 
1910 o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Jana Przystała w Bachowi- 
cach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nia 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 7 marca 1940. 


L. cz. O. JY. 467,9 (1) 
Edykt. 

Dla nieznanego z miejsca pobytu Ma- 
ksa Hamerschmiseda, ma być doręczony wy- 
rok z dnia 7 października 1909 liczba czyn- 
ności 0. IV. 467/9 (4) w sprawie Joachima 
Kontesa i Abrahama Dawidmana przeciw 
Maksowi Hamerschmiedowi i tow. o 800 kor. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Maks Ha- 
merschmied przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pana 
dr. adwokata Zygmunta Kleinberga w Dro- 
hobyczu. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 


(3019) 


| Epizoocya 


Przemyślany 


| Rawa ruska 


Miejscowość 


Prusy (1 :agr.), Rudańce (2 zagr.), Zaszków (11 
zagr.); 

Gliniany (6 zagr.); 

Hołe rawskia (l zagr.), Hujcze (2 zagr.), Kamionka 
wołoska (4 zagr.), Lnbycza wieś (9 zagr.). Okopy 
(15 zagr.), Pogorzelisko (8 zagr.), Sałasze (3 zagr.): 
Wulka mazowiecka (12 zagr.); 

Kniaże (1 zagr.), Sniatyn (1 ztgr.); 

Byszów gm.iob. dw. (2 zagr.), Kuliczków (5 zagr.) 
Nowy dwór (7 zagr.), Parchacz (5 zagr.), Sokal 
(8 zagr.), Szmitków (4 zagr.), Uhrynów (1 zagr.) 
Witków (2 zngr.), Zawisznia (7 zagr.); 

Beremowca (1 zagr.), Jarczowce {2 zagr.), Moniłów- 
ka (3 zagr.) ; 

Kałuczyn (3 zagr.), Kutkorz (8 zagr.); | 

Batyatyeze (6 zagr.), Borowe (15 zagr.), Derewnia 
(2 zagr.), Dobrosin (4 zagr.), Kłodzienko (5 zagr.) 
Kulików (4 zagr.), Lubella (7 zagr.), Mokrotyn 
(2 zagr.), Mosty wielkie (10 zagr.), Nadycze (2 
zagr.), Nowe siodo (2 zagr.), Skwarzawa stara 
(2 zagr.) Turynka (12 zagr.), Wolica (2 zagr.), 
Żółkiew (3 zagr.), Zółtańce (17 zagr.); 


Z 


Seneczów (1 zagr.); 

Mysłów (1 zagr.); 

Swistełniki (1 zagr.); 

Uzin (1 zagr.); 

Dąbrówka szezepanowska (1 zagr.) ; 
Krasne (1 zagr.) ; 


zwanego w rzeczonej sprawia na jego koszt | randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się | niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. | nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zaznianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Muszyna, dnia 23 marca 1910. 
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C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Drohobycz, dnia 9 lutego 1910. 


a" 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 19. do 26. marca 1910. 


Epizoocya | Powiat | 


Husiatyn 
Kałusz 
Kosów 
Podkajce 
Sniatyn 


| Wąglik 
Tarnopol 


Żydaczów 


Borszczów 


Nosacizna 


Brzeżan 
u koni y 


Jarosław 
Lwów miasto 


Borszczów 
Brody 
Brzesko 
Cieszanów 
Dobromil 


Jaworów 


Kolbuszowa 
Lwów 


Świerzb u koni 
Mościska 
Podhajce 
Przeworsk 
Ropezyca 
Stanisławów 
Stryj 
Tarnopol 
Zaleszczyki 
Żółkiew 
Lwów miasto 


Bóbrka 
Husiatyn 
Jarosław 
Kolbuszowa 
Kołomyja 
Limanowa 
Nowy Targ 
Podhajce 
Rohatyn 
Tłumacz 
Trembowla 


Różyca świń 


Bóbrka 
Cieszanów 


Pomór świń | Gródek jagieł 


Kamionka str 


Miejseowość 


Mszaniec ob. dw. (1 zagr.); 

Siwka kałuska (1 zagr.); 

Riczka (1 zagr.); 

Mażowody o0. dw. (1 zagr); 

Hańkowce gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Konstantynówka (1 zagr.) ; 

Balieze podróżne (1 zagr.), Demenka leśna (1 zagr.); 
Demenka podniestrzańska (1 zagr.), Sulatycze (1lzagr.); 


Krzyweze górna ob. dw. (1 zagr.), Niwra ob. dw. 
(1 zagr.); 

Litiatyn ob. dw. (1 zagr.); 

Jarosław (1 zagr.); 

Dzielnica I. (1 zagr.); 


Gródek jagieil. 


Zalesie (1 zagr.); 

Leszniów (5 zagr.); 

Mokrzyska (1 zagr.); 

Lipowiec (1 zagr.), Łówcza ob. dw. (L zagr.); 

Starzawa (1 zegr.); 

Hartfeld (3 zagr.), Rodatycze ob. dw. (1 zagr.); 

Morańce ob. dw. (1 zagr.) Nahaczów ob. dw. (1 
zagr.), Ożomla ob. dw. (1 zagr.); 

Widełka (1 zagr.); 

Qzyszki (1 zagr), Kukizów (1 zagr.), Mostki gm. i 
ab. dw. (8 zzgr.). Polanka (7 zagr.), Rzęsna polska 
(1 zagr.); 

Nikłowice ob. dw. (1 zagr.); 

Zahajee (1 zagr.); 

Ostrów (1 zagr); 

Pustynia (1 zagr.); 

Sapahów ob. dw. i gm. (4 zagr.); 

Kruszelnica szlach. ob. dw. (1 zagr.); 

Ostrów (1 zagr.); 

Sinków ob. dw. (1 zagr.); 

Zełdec ob. dw. (1 zsgr.); 

Dzieln. IL, II. (3 zagr.); 


HAI miar UNAM. WRAKI 


CG DCI COTY TY M WE 


asmen nas an reanna m TREE a — 


| 
i | 


Strzeliska nowe (1 zagr.); 

Jabłonów (2 zagr.) ; 

Majdan sieniawski (1 zagr.), Sośnica (1 zagr.); 
Wola raniżowska (2 zagr.); 

Winograd (1 zagr.); 

Pasierbiee (1 zagr.); 

Gronków (1 zagr.), Nowy Targ (1 zagr.); 
Mużyłów (2 zagr.); 

Putiatyńce (1 zagr.); 

Worona (8 zagr.); 

Darachów (1 zagr.); 


Hrusiatycze (1 zagr.); 

Cieszanów (1 zagr.), Łóweza ob. dw. (1 zagr.), Pła- 
zów (1 żagr.); 

Łozina (1 zagr.), Wiszenka (15 zagr.); 

Chreniów (3 zagr.), Krzywe (1 zagr.) Lanerówka 
(1 zagr.), Pobużany (2 zagr.), Podzamcze (1 zagr.), 
Rusiłów (4 zagr.), Witków nowy (10 zagr.); 


l 
| Brzozów 
Cieszanów 
Dobromił 
Dolina 
Kraków 
Wścieklizna Pilzno 
Rawa ruska 
Sambor 
Sniatyn 
Stanisławów 
| Zaleszezyki 


oj 


Gruźlica 


m bydła Dolina 


C. k. Namiestnietwo. 


Lwów, dnia 20. marca: 1910. 
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OBWIESZCZENIE 
e. k. Namiestnietwa we Lwowie z 26 


marca 1910 1. XVII. ZB względćm 


wprowadzania do Szwajcaryi konserwo- 
wanych miękkich kiełbas i kiszek. 


Według zarządzenia szwajcarskiego De- 
partamentu rolnictwa w Bernie z 8 marca 
1910 1. 115 e., dopuszezać się będzie do 
przywozu przez szwajcarsko-austryacką gra- 
nicę, wymienione poniżej osobliwe rodzaje 
konserwowanych miękkich kiełbas i ki- 
szek (Wurstware) zwyczajnego w handlu 
typu, pod warunkiem, ż8 odpowiadać będą 
wymogom artykułu 28. rozporządzenia z 29 
stycznia 1909 o badaniu przeznaczonych do 
przywozu posyłek mięsa i towarów mięsnych. 


Rodzaje te są następujące: 

1) kiełbaski na sposób frankfureki (Siede- 
wiirstchen nach Frankfurter Art), 

2) kiełbasa wieprzowa  (Meitwurst, 
Streichwurst), 

8) kiełbasa zwana: „Gothaer - Oeryelat- 
wurst“, 

4) kiszka pasztetowa (Leberwurst), 

5) szynka zwijana (Rollschinken, Schin- 
kenroulade), 

6) Mortadella (Schinkenwursi), 

7) Salame di Spalla, 

8) Salame di Filetto, Zamponi, 

9) kiełbasa krakowska, kiełbaski de- 
breczyńskie (Krakauer, Debreziner). 

To podaje się do powszechnej wiado- 
mości wskutek reskryptu e. k. Ministerstwa 


f 


rolnictwa z 17 marca 1910 1. 


— z odwo- 
5 


łaniem się do obwieszczeń z 13. września, 
12. i 22. października oraz 12. listopada 


H 
1909 1 XVIL ŚŚ, XVIL Hia XVIL 


16! 
a i XVII. I ib" tudzież 23. lutego 
1910 i. XVIL. e i ex 1909 i XVII. 
Oa 
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Lwów, 26. marca 1910. 


Za c. k. Namiestnika. 
Szeligowski w. r. 


Urlów (7 zagr.); 


Brzezów (1 zagr.); 
Oleszyce stare (1 zagr.); 
Komarawice (1 zagr.); 
Dolina, Mizuń stary; 
Mogiła, Prusy; 
Brzostek (1 zagr.); 
Lubycza wieś (1 zagr.); 
Czsple (1 zagr.); 
Hsńkowee; 
Stanisławów (1 zagr.) ; 
Torskie ; 


I 
Śniatyn 
Sokal 
Pomór świń 
Zborów 
Złoczów 
Żółkiew 
Dolina 
Kałusz 
„PE: Rohatyn 8 
Szelestnica Stanisławów 
Tarnów 
Turka 
Caen dahi Dem Sarnki dolne (8 zagr.); 
| Dolina (1 zagr); 


Z AAC 
(2746) 


L. cz. ©. IL. 95/10 (1) 
Edykt. 
W sprawie Józefa Gutwirtha przeciw 
nieobjętej masie spadkowej po b. p. Tehli 
Rosenfeldzie pto 247 kor. 20 hal., ustanawić 
się kuratorem pozwanej masy Nusena Lie- 
bermana z Rawy. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 
Rawa ruska, dnia 17 lutego 1910. 


L. cz. Cg. IL. 25/10 (1) (3481) 
Edykt. p. 
Przeciw Esterze Briinner, której miej; 
sce pokytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. Sądu obwodowego w Tarnopol" 
przez Blimę Teichholz zam. Cbrap, pozew 0 
uznanie mocy egzekucyfnej ts. nakazu zapł$ 
ty z 21 listopada 1878 1.,20.101 za zgasłt 
Na podstawie pozwu wyznaczono 3% 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
marca 1910 o godzinie 9 rano. - 
Celem strzeżenia praw niewiadome 
z miejsca pobytu Estery Briinner ustanawi” 
się pana adw. dr. Rosena w Tarnopolu, £" 
ratorem. 4 
Tenże kurator zastępywać będzie nie 
wiadomą z miejsea pobytu w rzeczonej spr”, 
wie na jej koszt 1 niebezpieczeństwo, b 
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub P* 
nomoenika nie zamianuje. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 12 marca 1910. 


L. cz. ©. II. 89/10 (1) (3508) 
Ed 


k t. 3 

Przeciw Lazarowi Silbermanowi, któ7* 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesl0 
został do e. k. sądu powiatowego w Brz08 f 
przez Mendla Schussa pozew o 1000 59 
Z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono 
dyencyę na dzień 25 marca 1910 o god 
4 po południu. aa 

Celem strzeżenia praw Lazara SID. 
mana ustanawia się pana Franciszka T% 
śniowskiego w Brzostku, kuratorem. | LB" 

Tenże kurator zastępywać będzie 
zara Silbermana w rzeczonej sprawie nê 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 0% jø 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział H. 

Brzostek, dnia 25 marca 1910. 


au 
zini® 


L. ez. IV. 2/76 (287—288) 
KEdykt. 
C. k. Sad obwodowy w Kołomyi wzywa 
Wszystkich właścicieli : 
losu udziałowego towarzystwa handlu i 
Przemysłu 1229 Nr. 47 na 200 kor.; 
krzyżyka złotego czerwone emaljówa- 
lego z napisem rossyskim z roku 1782 war- 
ści 12 kor.; 
„. książeczki kołomyjskiej kasy oszczędno- 
ŚCI Nr. 22.504 na 67 kor. 48 hal. pierwotnie 
5 marca 1876 do art. 182/76 obeenie 7 lu- 
lego 1896 do art. 4296 przechowanych na 
rzecz masy spadkowej po śp. Rudolfie Kurz- 
weilu, książeczki galicyjskiej kasy oszczędno- 
sci Nr. 96.002 na 352 kor. 60 hal. opiewa- 
Jącej pierwotnie 15 marca 1876 do art. 
132 76 obecnie 2 października 1902 do art. 
849/902 przechowanej na rzecz masy spad- 
Owej po śp. Rudelfie Kurzweilu a pocho- 
dzącej z kaucyi służbowej śp. Józefy Socha- 
e lego, 
.. książeczki kełomyjskiej kasy oszczędno- 
Sci Nr. 16.518 na 412 kor. 56 hal. opiewa- 
Jącej 14 maja 1881 z masy spadkowej po 
sp. Rudolfie Kurzweilu 1876 roku powstałej 
Na rzecz masy Bronisławy Staszkiewicz wy- 
dzielonej 15 grudnia 1699 do art. 471 prze 
chowanej, książeczki kołomyjskiej kasy oszczę- 
dności Nr. 19630 na 14 kor. 69 hal. opie- 
wającej 24 czerwca 1901 z masy spadkowej 
po śp. Rudolfie Kurzweilu 1876 roku po- 
Wstałej na rzecz masy Zuzanny Scheif wy- 
dzielonej 27 czerwca 1901 do art. 324 prze- 
chowanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszezędno- 
ści Nr. 19.632 na 286 kor. 64 hal. opiewa- 
Jącej 24 czerwca 1901 z masy spadkowej po 
sp. Radolfie Kurzweiln powstałej 1876 roku 
Na rzecz masy Maryi Józefiny Groman wy- 
dzielonej 27 czerwca 1901 do art. 326 prze- 
chowanej, 
[ książeczki kołomyjskiej kasy oszczędno- 
ści Nr. 19.638 na 300 kor. 34 hal. opiewa- 
lącej z masy spadkowej po śp. Rudolfie Kurz- 
weilu 1876 roku powstałej 24 czerwca 1901 
Na rzecz masy Leona (romans wydzielonej 
27 czerwca 1901 do art. 327 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszezędno- 
ści Nr. 19.634 na 548 kor. 9 hal. opiewają- 
tej z masy spadkowej po śp. Rudolfie Kurz- 
weilu 1876 powstałej 24 czerwca 190! na 
rzecz masy Kamili Neronowiez wydzielonej 
27 czerwca 1901 do art. 328 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszczędno- 
ści Nr. 19.635 na 43 kor. 88 hal. opiewa- 
Jącej z masy spadkowej po śp. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej 24 czerwca 1901 
na rzecz masy Malwiny Grodeckiej wydzie- 
lonej, 27 czerwca 1901 do art. 329 przecho- 
wanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszezędno- 
ści Nr. 19.641 na 102 kor. 39 hal. opiewa- 
Jącej z masy spadkowej po śp. Rudolfie Kurz- 
weilu 1876 powstałej na rzecz masy Apoli- 
narego, Karola, Józefa i Franciszki Szaben- 
becków 24 czerwca 1901 wydzielonej, 27 
czerwca 1901 do art. 335 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszezędno- 
ści Nr. 19.648 na 135 kor. 40 hal. opiewa- 
Jącej, z masy spadkowej po śp. Rudojfie 
Kurzweilu 1876 roku powstałej 24 czerwca 
1901 na rzecz masy Gustawa Mautnera i An- 
toniego Zaremby wydzielonej, 27 czerwca 
1901 do art. 386 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej kasy oszezędno - 
ści Nr. 19.642 ma 142 kor. 42 hal. opiewa- 
lącej,j z masy po śp. Rudolfie Kurzweilu 
1876 powstałej na rzecz masy Stefanii Ma- 
ryi Mautner i Apolinarego Khenbergera 24 
czerwca 1901 wydzielonej a 27 czerwca 1901 
do art. 327 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.645 na 614 kcr. 64 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej 24 czerwca 1901 
Wydzielonej na rzecz masy Karosa Andrzeja 
im. i Anny Commando a 27 czerwca 1901 
do art. 340 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiei Kasy oszczędno- 
ści Nr. 19.647 na 102 K. 27 hal. opiewającej 
24 czerwca 1901 z masy spadkowej po $. p. Ru- 
dolfie Kurzweilu 1876 powstałej na rzecz masy 
laudyi z Tergondów Uniatyckiej wydzielo- 
nej 27 czerwca 1901 do art. 342 przecho- 
wanej, 
książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.649 na 102 koron 27 hal. 
Opiewającej z masy spadkowej po Ś. p. Ru- 
olfie Kurzweilu 1876 powstałej, 24 czerwca 
1901 na rzecz masy Klemensa Tergonde wy- 
dzielonej, a 27 czerwca 1901 przechowanej. 
„. książeczki kołomyjskiej Kasy oszezędno- 
Sei Nr. 19650 na 102 kor. 27 hal. opiewa- 
Jącej 24 rzerwea 1901 z masy spadkowej po 
Š. p. Rudolfie Kurzweilu powstałej 1876 r. 
Na rzerz masy Julii Jellinek wydzielonej, a 
czerwca 1901 do art. 845 przechowanej, 
książeczki: kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.651 na 102 kor. 27 hal. opie- 
Wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Urzwejlu powstałej 1876 roku na rzecz 
Masy Wolfa Handla i Bronisławy Staszkie- 
Wiez 24 czerwca 1901 wydzielonej, a 27 
Czarwea 1901 do art. 346 przechowanej. 
à książeczki kołomyjskiej Kasy oszezę- 
Rosai Nr. 19.654 na 44 kor. 17 hal. opie- 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 71 z 


(2414 2—83) 
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wającej 28 czerwca 1901 z masy, spadkowej 
Rudolfa Kurzweila powstałej 1876 roku na 
rzecz masy Karola Kurzweila, a względnie 
tegoż prawonabywców wydzielonej, a 11 
lutego 1907 do art. 48 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej Kasy oszezędno- 
sci Nr. 19.658 na 44 kor. 17 hal. opiewają- 
cej 24 czerwca 1901 z masy spadkowej po 
ś. p. Rudolfie Kurzweilu 1876 powstałej na 
rzecz masy Franciszka Kurzweila, względnie 
tegoż prawnonabywców wydzielonej 11 lu- 
tego 1907 do art. 49 przechowanej, 
książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.660 na 206 kor. 12 hal. opie- 
wającej 24 czerwea 1901 z masy spadkowej 
po ś. p. Rudolfie Kurzweilu 1876 powstałej 
ua rzecz masy Emilii Kurzweil, względnie 


je) prawonabywców wydzielonej, 27 ezerwca 


1901 do art. 355 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę” 
dności Nr. 19661 na 102 kor. 24 hal. opie- 
wającej 24 czerwca 1901 z masy spadkowej 
po Ś. p. Rudolfia Kurzweilu powstałej 1676 
na rzecz masy Antoniego i Fryderyka Kurz- 
weilów wydzielonej, a 27 czerwca 1901 do 
art. 356 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezędno- 
ści Nr. 19665 na 281 koron 13 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po Ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu powstałej 1876 roku, 24 czerwca 
1901 na rzecz masy Gizeli Władysława Ru- 
dolfa, Jadwigi i Eugenii Hammerów wydzie- 
lonej. a 27 czerwca 1901 do art. 359 prze- 
chowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczędno- 
ści Nr. 19.666 na 68 kor. 17 hal. opiewa- 
jącej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej, 24 czerwca 1901 
na rzecz masy Jana Bosichkowicha wydzie- 
lonej, a 27 czerwca 1901 do art. 360 prze- 
chowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezędno- 
ści Nr. 19 667 na 68 kor. 17 hal. opiewają- 
cej z masy spadkowej po Ś. p. Rudolfie Kurz- 
weilu 1876 powstałej, 24 czerwca 1901 na 
rzecz masy Maryi ze Schoupów Kuczkowskiej 
wydzielonej, a 27 czerwca 1901 przecho- 
wanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.668 na 68 koron 17 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po s$. p. Rudolfie 
Kurzweilu powstałej 1876, na rzecz masy 
Antoniny Znamirowskiej 24 czerwca 1901 
wydzielonej, a 27 czerwca 1901 do art. 362 
przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.672 na 45 koron 26 hal. opie- 
wejącej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu powstałej 1876 na rzecz masy 
Emihi, Idy, Alojzy 3 im. i Artura Warde- 
ner 24 czerwca 1901 wydzielonej a 27 czer- 
wca 1901 do art. 366 przechowanej, 

ksiązeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.675 na 42 kor. 77 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu powstałej 1876 na rzecz masy Lu- 
dimili Uniatyckiej 24 czerwea 1901 wydzie- 
lonej a 27 czerwca 1901 do art. 369 prze- 
chewanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.676 na 100 kor. 08 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu powstałej 1876 na rzecz masy Ka- 
rola Kurzweila a względnie jego prawona- 
bywców 24 czerwca 1901 wydzielonej a 27 
czerwca 1901 do art. 370 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezę- 
dności Nr. 19.677 na 100 kor. 8 hal. opie 
wającej z masy spadkowej po $. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej na rzecz masy 
Jana Kurzweila nadleśniczego 24 ezerwca 
1901 wydzielonej a 27 czerwea 1901 do art. 
871 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezę- 
dności Nr. 19.678 ua 108 kor. 08 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po Ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej 24 czerwca 1901 
na rzecz masy Franciszka Kurzweila a wzglę- 
dnie jego prawonabywców wydzielonej a 27 
czerwca 1901 do art. 372 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszczę- 
dności Nr. 19.679 na 100 kor. 08 hal. opie- 
wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej 24 czerwca 1901 
na rzecz masy Ferdynanda Kurzweila a wzgę- 
dnie jego prawonabywców wydzielonej a 27 
czerwca 1901 do art. 373 przechowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezę; 
dności Nr. 19.680 na 229 kor. 06 hal. opie 
wającej z masy spadkowej po $. p. Rudolfie 
Kurzweilu 1876 powstałej 24 czerwca 1901 
na rzecz masy Edmunda br. Wardenera wy- 
dzielonej a 27 czerwca 1901 do art. 374 prze- 
chowanej, 

książeczki kołomyjskiej Kasy oszezę- 
dności Nr. 19.681 na 6 kor. 03 hal. opie 
wającej z masy spadkowej po ś. p. Rudołfie 
Kurzweilu 1876 powstałej, 24 czerwca 1901 
na rzecz msy Mendla Bergmana, Abrahama 
Fuada i Reisli Chusid w 761), częściach, a 
Samuela Ladona w 23'/, częściach, jako pra- 
wonabywców Karola Franci zka Kurzweilów 
wydzielonych 9 lutego 1907 do art. 50 prze- 
chowanych, by prawa swe do rzeczonych 
efektów wartościowych do jednego roku sze- 
ściu tygodni i trzech dni od ostatniego ogło- 
szenia edyktu do tutejszego sądu się zgłosili 


dnia 30 marca 1910. 


i je wyprowadzili tem pewniej, ile że po 
bezskutecznym upływie powyższego cza80- 
kresu efekta te, jako bezwłasnościowe ŃSkar 
bowi Państwa będą przyznane i oddane. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 50 grudnia 1909. 


L. cz. ©. 60/10 (1) (8449 1—3) 
Ed ; 

Przeciw Michałowi i Karolinie z Drab- 
czyńskich Szymonkom, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Zatorze przez Józefa i 
Karolinę Szymonków pozew © zniesienie 
współwłasności realności lwh. 27 Grsbo- 
Szyce. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy ma dzień 31 marca 
1910 o godzinie 9 rano. 

(elem strzeżenia praw Michała i Ka- 
roliny z Drabczyńskich Szymoaków ustana- 
wia się pana Pawła Drabczyńskiego w Gra- 
boszycach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
chała i Karolinę z Drabczyńskich Szymon- 
ków w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika zamianują. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 7 marca 1910. 


L. cz. 0. V. 10609 (9) 
Ed 


(3494) 
ykt. 

Przeciw Sucherowi Leibowi Ohrenstei- 
nowi, którego miejsee pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Krakowie przez firmę Schónker % Hollżn- 
der w Krakowie, pozew o 280 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
22 marca 1910 o godz. 11:30 przed poł. w 
sali Nr. IV. 

Celem strzeżenia praw Suchera Leiba 
Ohrensteina ustanawia się pana dr. Samuela 
Tillesa adw. w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Su- 
chera Leiba Ohrensteina w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Kraków, dnia 28 lutego 1910. 


Doniesienia prywatne. 


Obwieszczenie. 


L. ez. ©. XII. 126/10 (1) (3430) 
Edykt. 

Przeciw Ludwikowi Pelezarowi pomo- 
enikowi szybowemu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. Są- 
du powiatowego w Drohobyczu przez Ber- 
narda Ehrenfeida kupca na Wolance, pozew 
o 140 kor. 45 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 26 kwietnia 1910 o godz. 
8 rano sala Nr. 73. 

(elem strzeżenia praw nieznanego Z 
miejsca pobytu Ludwika Pelczara, ustanawia 
się pana dr. Grzegorza Kuziowa adwokata 
w Drohobyczu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Lu- 
dwika Pelczara w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 88- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamiśnuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIII. 

Drchobycz, dnia 20 marca 1910. 


Kuratele. 


L cz. P. VII. 7/10 (2346 2—3) 
Edykt. 

Za umysłowo chorego uznano Andrzeja 
Wiszniewskiego z Kafusza. 

Kuratorem jego ustanowiono Onufrego 
Didoszaka z Kałusza. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII, 

Kałusz, dnia 14 grudnia 1909. 


L. cz. A. I. 157/8 P. I. 42/9 (10) (2450 2—3) 
Za umysłowo niedołężnego uznano Ka- 
zimierza Guzika w Nowym Targu. 
Kuratorem jego ustanowiono 
szka Głodka w Nowym Targu. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Targ, dnia 9 listopada 1909. 


Franci- 


L. cz. P. VIII. 7/10 (9) (2540 2—3) 
Edykt. 

Za marnotrawnego uznano Fedia Fe- 
dyka z Berłohów. 

Kuratorem jego ustanowiono ks. Jana 
Markiewicza z Berłohów. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Kałusz, dnia 6 grudnia 1910. 


Niniejszem zaprasza się P. T. 


członków Banku eskontowego 


dla handlu, przemysłu i gospodarstwa w Chodorowie na 


XIII. Ogólne Zgromadzenie 


które odbędzie się dnia 6 kwietnia 1910 o godzinie 3 po południu 
w biurze tegoż Banku z następującym 
porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i odczytanie zamknięcia 
rachunkowego i bilansu za rok 1909, tudzież udzielenie absolutoryum 


Dyrekcji. 


2. Rozdział zysku z roku 1909. 
3. Wybór 3 rewizorów na rok 1910. 
Chodorów, 25 marca 1910. 
Bank eskontowy dla handlu, przemysłu i gospodarstwa w Ghodorowie, 


stowarzyszenie zarej. z ogran. poręką, 


Markus Diamandstein. 


Hirsch Nagelbere. 


Obwieszczenie. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa zaliczkowego w Zbarażu 


stowarz. zarej. z nieograniczoną poręką, 
odbędzie się w Zbarażu w biurach Towarzystwa dnia 12 kwietnia 1910 


o godz. 10 przed południem na które 


P. T. członków Towarz. się zaprasza. 


Porządek dzienny obrad: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Odezytanie sprawozdania z ostatniej lustracji. 
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909. 
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków i bilansu za rok 1909 


i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 


5. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku. 
6. Wybór czterech członków Rady nadzorczej. 
7. Wybór trzech ezłonków do Komisyi rewizyjnej i dwóch zastępców. 


8. Wnioski członków. 


Gdyby dnia 12 kwietnia b. r. z powodu niedostatecznej ilości członków obecnych 
zapowiedziane Walne Zgromadzenie nie przyszło do skutku, odbędzie się nowe Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym w tym samym dniu o godzinie 3-ciej 


po południu bez względu na ilość obecnych. 


Rachunki za rok 1909 złożone są w binrze do przejrzenia. 


Zbaraż, dnia 26 marca 1910. 


Sekretarz: Szymański. 


Za prezesa: Kopczyński, 


Telefon 452. Telefon 452. 


Miastowe Biuro 


Pa asaż A E 9. 


Wydaje: 


BIL BILETY zestawialne kombinowane-okreżne 


do wszystkich i ze wszystkich zna- 
a 7 aa A EUROPY z ważnością 60, 
90 ido ALZO ĄĄL > Z Ź- i 


BILETY ss*vielne w jednym kierunku 


m MA NIEMIECKich kolejach z ważnością 
45 dni. 


BIRETE Kitoi ewid 


—. Stacyj w kraju i za granicą. 


Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacji kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
i pódać dzień od którego bilet ma być ważnym. 
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NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


DZIAŁ KOSMETYKI Odrębną część pisma- stanowi 
Rady i kazówki h - r 
"nia hygieny piękności. - DZIAŁ MOD 


Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 


DIAE GOSPODARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 


artykuły wstępne, Prócz nowel piór najeelniejszych 
spa: . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
Artykuły treści społecznej, będzie powieści: 

omawiające chwilę bieżącą, Kazimierza 

1 poruszające najżywotniej- | TETMAJERA GRA FAL 


sze spra dotyczace kobiet. (początek przygotowano dla nowych 
ZE prenumeratorów) M. Wierzbińskiego 


Powieści. — Nowele. ŚWIĘTY FEN“ i inne. DOMOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich : sukień, okryć 
OE ZGŻGZEWWW = 0 Z ZPRECRK i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych i : cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 
na_zżaniath wolski Przepisy kulinarne jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 

emiach polskich. tę 
itp. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ“ dodaje: 


DOD ATKI KI HOWE w arkuszach, zawierają Powieści i No- | Namery okazowe wysy- , 26 wielkich tablie krojów, | 
i Wole mim za 4 łane na Tj franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
sran w domu. 


na powieść obycza- 
jowa, "w" spółczesrię. 


DI ienia sobi owieści pierwszorzędnych A: 
"BLUSZCZ: oa ma igo Kwama e Konkurs z nagrodą rb. 1000 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU“ wynosi kwartalnie koron B, z przesyłką pocztową koron 6 hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


50 at iha 
ja, istnienia 


aas najstarsze, no PE S obrazkowe pismo olski ETRE ZET 


Tygodnik Ilustrowany 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach. pod względem lite- 
rackim, artystycznym, PERM i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany = 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku bieżącym DE e najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego : 


COC M wW I D M O“ 


rzecz 29 małe na tle sota rosyjsko-polsikich m czasów Samozwańców. 


Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. 
„Galicya w obrazach” 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Łwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premium Jabilenszowe <7oodnika liqstroWaneDi. 


W roku 1910 jako upominek ROWIE ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej do płaty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIE CI“, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 3 
coś OM. WADAŃKE KSIĘGARNIE I kantory pam. == ĘĄ 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 ko.. 80 hal, z oprawą książek $ kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 138 kor. 60 hal., r > 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., » > 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal, » A 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., bk S 34 kor. 80 hal 


Numera okazowe i prespekty bezpłatnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 3 balerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


R mą + różnych systemów 
Broń myśliwska okazyjnie do sprze- 
dania, BOLESŁAW JANKOWSKI. raszni- 
karz, Lwów, Czarnieckiego 2 


ma 


Aparaty (o golenia „Hermes“ K. 7*—, ameryk. 
„Gillette* K. 19*—, wymiana dowolna, 
Weyde i Pietrzycki Lwów, 


Pasaż Mikolascha., 


Krów, ul, Hetmańska 4. 
Hajwiększy magazyn jubilerski I zegarmistrzewstu 


IANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje I zprzedzie stary srebro, zieto I kumlenię. 
Zlsesnia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondenerę 


Ogłoszenie. 


Dnia 16 lutego 1908 roku wyszła ze szpi- 
tala powszechnego w Stanisławowie Barbara 
Rogowska, rozwódka z Jędrzejem Rogowskim, 
i dotąd nie znaną jest z miejsca pobytu i życia. 


Uprasza się, gdzieby się takowa znajdo- 
wała, powiadomić pod adresem Jędrzej Rogow- 
ski w Budzanowie. 


Jędrzej Rogowski. 


Jedyne 
najtańsze 
źródło dla 
P. Kolarzy! 


Rowery najlepszej światowej marki „Premier* oryg. 
angielskie znacznie ulepszone z rurami gładkiemi 
nie kręconemi, elegancko wykończone, oraz pa 
rzybory a cenach fabrycznych jako to: węże 
ba 3:—, "50, oryg. francuskie kor. 8:—, p 4 
azeze po os pi — aE, , l10— i 18— po- 
leca najbardziej sumienna nat Fóbus Rosen" 
mann, skład maszyn do szycia, rowe- 
rów | gramofonów, Lwów, Karola Lu- 
dwika 27. Iilustrowane cenniki wysyłam franco. 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


Krół. Galicyi i Lodomeryi |. 


z W. Ks. 4rakowskiefń 


na rek 


IBIO 


można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 

Lwowskiej, Lwów, ul Czarnieckiego 

L 12, po cenie 7 kor. na prowincyę 

z przesylką pocztową (za frachtem) 

7 kor. 90 hal, dla c. k. Urzędów 7 

kor. 20 ha! Szematyzmu za zaliczką 
nie wysyła się, 


2 dotychczasowego lokalu 


R. WOL 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH, 


win, delikatesów, owoców południowych etc. 
wraz z pokojami do śniadań 
pod firmą 


ALBERT SZKOWRON 


przeniesiony został 


na przeciwną stronę pod 1. 3. 


MAGDEBURG — BUCKAU. 


Zastępcy: Chylewski, Hruby $ Comp. 


dawai Władysław Niemeksza we Lwowie. 


Przewozowe na parę 
oraz stałe Lekomobile nasyconą 
patentowane do przegrzane! pary o sile [0 — 600 koni 


Najekonomiczniejsze, najtrwalsze i najpewniejsze silnice 


Pojedyncza i łatwa obsługa. — Duży nadmiar siły. 


t- Zużytkowanie każdego materyału opałowego. Wykorzysta- 
nie wydmuchu do ogrzewania i t. p. celów. 


= rozwi 


ostarczona produkcya zwyż pół 


FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 


"inż. SZELIGI. ŁY SZKIEWICZA 
LWÓW, Ut. d PANIEŃSKA. ŻA. 


AT ZPR S Aag Saee 
Eea beee 


I PŁYTY MOLAYA 3 
[ob rugowiteuTów. | 


U i 
i g SNDLA DESTYLOWAWA ii 
„m M 5 = Aa (Gw 
A 


T E m OWISZANIA A Sil 
| ZAWILGOCORTGH Solan 


| | NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY 
dlo ow BUDYNKACH. | 


m $ CH HON LOREA 


(he) Nz 
SAW N Ep- 


$ 


Maszynka do migdałów K. 2.20, Maszynka 
do mięsa za bezcen, Maszynka Primus 
od K. 10.— 


Weyde i Pietrzycki, LWÓW, 


Pasaż Mikoiascha. 


Ogłoszenie. 


iub żydowski w Grzy- 
małowie został rozwiązany. 


Zarząd. 


Stampilie kauczukowe 
i metalowe 


dla c. k. sądów, starostw, urzę- 
dów podatkowych i t. p., nume- 
ratory wraz z datownikami do 
prezentowania aktów, marki pie- 
czątkowame, obcęgi do plomb, 

z wykonuje najtaniej 
MAk»s GLASERMAN, rytownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 17, 


z. odznaczony medalem rządowym. 
Cenniki bezpłatnie. 


miesięcznie 
ubierać się 
można Szyko- 
wnie i ele- 
gancko W abo- 
„ namancie 


u firmy 


M. Marek 


Lwów, 
Sykstuska 29, 


Prospekt 
na żądanie 
darmo. 


przy ul. Kopernika l. 


Filia w Wiedniu. 


parowych. 


dla celów przemysłowych i rolnictwa, 


OUR 


aios dni. 


Drwińskiej, powiat Bochnia, zo- |Ą 
stało rozwiązane i zwinięte dla jp 
małej liczby członków dnia 21 
lutego 1910 r. 


PAPIERY 


kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li- 

stowe, nagłówki na listach i kopertach, oraz || 

wszelkie artykuly biurowe, techniczne i ar- 
tystyczne poleca najtaniej | 


Seyfarth ć Dydyński 


we Lwowie, | 
przy pl. Maryackim. 


Kółko rolnicze w = 


Prawdziwe materye PT. 
Sezon wiosenny i letni 1910. 

Kupon 1 kupon 7 koron 
1 jit 1 k 10 koron 
długości metrów 310 |: sen 
na kompletnie 1 kupon 15 koron 
ubranie męskie |1 KA: 17 koron 
(surdat, spodnie, ka mizelka) 1 kupon 18 koron 
Ą kosztuje tylko 1 kupon 20 koron 

j Kupon na czarne ubranie salonowe kor. 20:— 
jakoteż materye na zarzutki, loden dla tury- 
stów, jedwabne kamgarny efo. cte. wysyła po 
cenach. fwryeznych, znany najlepiej jako ucz- 

ciwy i solidny 
SKŁAD | data SUAN = 
Wzory bezpłatnie i franko, 

Przez zamówienie bezpośr ednie materyi u firmy 
Siegel-lmhof w miejscu fabryki klientela 
prywatna odnosi wielkie korzyści. Z powo- 
| du wielkiego obrotu towarów zawsze wybór 
największy materyj całkiem świeżych, Stało 
ceny najniższe. Wykonanie najstar anniajsze i 
scisle wedlug wzorów nawet dr obnych zamówień. 


A PRA 


trzymałem 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 


Zaakomita w smaku i aromatyczna 


karbata Gongo SN -. . © ter. 3:30 
4 Souchong . no śe 
5 Souchozz zbiór majang es 
Raysow . , a NE 
Wysliewki z horbaś . . „ 460 
Wynmiewią z najlepszych herbat . bo BM 


za pór kilograma, 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA JIEBLA we Lwowie | 


uł Teatralna s, naprzeciw Katedry. i 


TARHATAAN DAR a 


Parowa Fabryka Ri stolarskich 


i parkietów 


BRAGI FGZELAK 


ave Lwowie; 


ul. iyezakowska l 27, 


wykonuje 
okna, drzwi, bra- 
"e my i t. p. roboty | === > 
"e utrzymuje na składzie wielki zapas de” 
szczułek posadzkowych i parkietów z dobrze wysu” 
szonego materyału, jakoteż opaski (okładzinki), listwy 
do podłóg, rozmaite profile dla Pp. stolarzy, cieśli i t. d 
Fabryka przyjmuje do tarcia i strugania deski nA 

podłogi, oraz wszelkie roboty stolarskie. 


KBW" 


Ogłoszenie konkursu. 


Gmina miasta Krakowa ma do obsadzenia sześć posad lekarzy miejskich 
w ramach uchwalonego przez Radę miasta etatu, który obejmuje il posad? 
rangi VII, 3 posady rangi VIII, 6 posad rangi IX. i 2 posady rangi * 
wszystkie z poborami, odpowiadającymi poborom urzędników państwowyć” 
odnośnych rang. 

Posady będą nadane na razie prowizorycznie. 

Kandydaci ubiegający się o te posady, winni się wykazać świadect 
ze złożonego egzaminu fizykackiego, przepisanego rozp. Min. spraw wewn. 
z 21 marca 1873 L. 37 Dz. u. p., wiekiem nieprzekraczającym 40 roku ŻY” 
cia, obywatelstwem austryackiem i nieposzlakowanem życiem. kę 

Podania, które nadto obejmować mają poparty dowodami opis dotyć 
czasowej działalności zawodowej kandydata, wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w terminie do 8 kwietnia 1910 r. włącznie. 

Bliższych informacyi udziela miejski Urząd Zdrowia w Krakowie. 

Kraków, dnia 22 marca 1910. 


wem 


Prezydent miasta: 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


